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16. V I I I  N A  Z L O C IE
W  c z w a rte k  o godz. 16 w  T re p fo w e r  P a rk  o d b y ło

się z e b ra n ie  pośw ięcone  s o lid a rn o ś c i m ło d z ie ż y  całego 
ś w ia ta  z m ło d z ie żą  k r a jó w  k o lo n ia ln y c h .

P rz e m a w ia li:  p rz e w o d n ic z ą c y  ŚFiM D, E n r ic o  B e r l in -  
g u e r, w ie lk i  b o jo w n ik  o p o k ó j i  poeta  tu re c k i,  N a z im  
H ik m e t,  p rz e d s ta w ic ie le  ZS R R , U S A , F ra n c ji,  C h in , K o 
re i,  N ie m ie c  o ra z  w ie lu  k r a jó w  k o lo n ia ln y c h .

Po. p rz e m ó w ie n ia c h , E n r ic o  B e r l in g u e r  w rę c z y ł p rz e d 
s ta w ic ie lo w i m ło d z ie ż y  k o re a ń s k ie j a lb u m , z a w ie ra ją c y  
p o z d ro w ie n ia  m ło d z ie ż y  ś w ia ta  d la  m ło d z ie ż y  K o re i.

O  godz. 19 w  s a li o p e ry  o d b y ło  się p rz y  obecności 
to w a rz y s z y  P ie cka , G ro te w o li la ,  B e r lin g u e ra , M ic h a jło -

vs a, H o ne cke ra , N a z im a  H ik m e ta  —  u ro czys te  zakończe
n ie  M ię d z y n a ro d o w e g o  K o n k u rs u  Z e sp o łó w  A r ty s ty c z 
nych .

W  d z ie d z in ie  ta ń c ó w  lu d o w y c h  p ie rw s z ą  na g ro dę  
o lr z y m a ł b a le t u ra ls k i o raz ko re ań ska  g ru p a  taneczna . W  
d z ie d z in ie  c h ó ró w  lu d o w y c h  —  p ie rw s z ą  na g ro dę  p rz y 
znano  c h ó ro w i u ra ls k ie m u  i  k o re a ń s k ie m u . Z  p o ls k ic h  
zesp o łów  „M a zo w sze “  o trz y m a ło  trz e c ią  n a g ro dę  w  dz ie 
d z in ie  ta ń c ó w  lu d o w y c h , c h ó r T P D  z P ło c k a  —  ró w n ie ż  
trze c ią  w  d z ie d z in ie  lu d o w y c h  c h ó ró w .

P o lscy  a r ty ś c i —  p rócz w y m ie n io n y c h  — 
zaszczy tn ych  m ie js c  w  k o n k u rs ie  s o lis tó w .

z a ję li w ie le

Salwy karabinowe nie zagłuszyły 
potężnego okrzyku „niech żyje pokoi
Wozy pancerne i czołgi wysiali 

Amerykanie przeciwko 
F D J .  łowcom — uczestnikom 

Zlotu zaproszonym 
do Berlina Zachodniego

(Telefonem  od naszego w ysłannika z Berlina)
N a zap roszen ie  b u rm is trz a  B e r l in a  Z acho dn ieg o , R e u te 

ra , 15 bm . 15 ty s ię c y  F D J -to w c ó w , b io rą c y c h  u d z ia ł w  
oc‘ ? P rz y je c h a ło  do zachodn iego  s e k to ra  B e r l in a ,  aby 

o p o w ie d z ie ć  ta m te js z y m  m ie szkań com  o Z lo c ie . M ło -  
ńz iez ś p ie w a ją c  p ie ś n i i  w znosząc o k rz y k i,  m ó w iące  
o je j  n ie z ło m n e j w o l i  w a lk i  o p o k ó j —  s p o tk a ła  się z m ie 
szka ń ca m i d z ie ln ic  zach od n io  -  b e r liń s k ic h  —  N e u k o e łln , 
K re u z b e rg  i  W e d d in g .

W k ró tc e  oka za ło  się je d n a k , że zap roszen ie  b u rm is trz a  
R e u te ra  b y ło  ty lk o  b e z w s ty d n ą  p ro w o k a c ją , w y re ż y s e ro 
w a n ą  na ro zka z  a m e ry k a ń s k ic h  m oco da w ców . B e zb ro n n ą  
-m łodzież ze Z w ią z k u  W o ln e j M ło d z ie ż y  N ie m ie c k ie j zaa ta 
k o w a ła  b ru ta ln ie  p o lic ja  z a c h o d n io -b e r liń s k a .

A m eryka n ie  zaa la rm ow a li do
w ództw o zachodnio _ b e r liń 
skich zm otoryzow anych oddzia
łó w  po licy jnych , w yćw iczonych 
specja ln ie w  w a lkach ulicznych. 
U żyw ając pa łek gum ow ych i 
s ikaw ek strażackich po lic janc i 
u s iło w a li zmusić m łodych bo 
jo w n ik ó w  o pokój do p o w ro tu ' 
do dem okratycznego sektora 
B erlina . Skoro nie posku tkow a
ły  i  p a łk i i  h yd ran ty , w ysłano 
p rzeciw  m łodzieży wozy pancer 
ne i  czołgi. W  w y n ik u  bezpraw 
n e j napaści 413 F D J-tow ców  
zostało ciężko rannych , k ilku se t 
aresztowano.

Naoczni św iadkow ie  napaści 
„zaproszeni“  przez burm is trza  
Reutera do B e rlin a  Zachodnie
go opow iadają o wydarzeniach 
w  sektorze zachodnim :

— G rupa złożona z 1000 F D J- 
towców , k tó ra  p rzyby ła  do dziel 
tticy  K reuzberg, szła przez T a - 
borstrasse śpiewając pieśni. — 
Z a trzym yw a liśm y  się często. Co 
ch w ilę  podchodziły do nas g rup  
k i starszych i m łodzieży — p y 
ta jąc  o Z lo t — opow iada jeden 
z FD J-tow ców . M łodz i opow ia
dali. Nagie na u lic y  p o ja w ił się 
am erykański jeep z podniesioną 
budą, siedziało w  n im  k ilk u  
w o jskow ych. P rze jecha li szyb
ko. Po paru m inutach u w y lo tu  
K ilku  u lic  krzyżu jących  się z 
Taborstrasse w y jecha ły  zm oto
ryzow ane oddziały. Zaczęła się 
masakra. P o lic ja  rzuc iła  się na 
m łodzież. Dziewczęta b ito  na

w e t w tedy, gdy ju ż  leżały na 
ziem i. W iększość otoczono i  pod 
konw o jem  odprowadzono do 
kom isaria tów . Ludność z dz ie l
n ic y  K reuzberg, w idząc znęca
nie  się nad m łodzieżą, k tó re j 
jedyną „zb ro dn ią “  b y ły  opow ia 
dania o ty m  —  ja k  m łodzież 
całego św iata zebrała się w  B er 
lin ie , by m anifestow ać wolę 
poko ju  — głośno w yraża ła  swo 
je  oburzenie.

Podobnie dzia ło się tego dn ia 
w  dz ie ln icy  W edding, k tó rą  po
siada wspan ia łe  tra d yc je  rew o 
lucy jne , w  dz ie ln icy p ro le ta 
r ia c k ie j guzie m łodych bo
jo w n ik ó w  o pokój ludność po -0 
w ita ła  n iezm ie rn ie  serdecznie.

Depesza

Chińskiej Armii 
Narodowo-Wyzwoleńczej
do M arsza lka
M o s s o w s k i e g o

y. le w a lka , wytoczona m łodości przez ang lo -am erykańsk ich  im p e ria lis tó w  —  skazana 
_________ 3est z góry na niepowodzenie.

Ula uczczenia Zlotu w Berlinie

Młodzież organizuje liczne im prezy
sportowe,festyny pokoju i wieczornice artystyczne

M in is te r O brony Narodowej 
M arszałek RO KO SSO W SKI 0- 
trzym a ł od Naczelnego D owód
cy C h ińsk ie j A rm ii N arodow o- 
W yzwoleńczej C Z U -T E H  depe
szę następującej treśc i: 

„Serdecznie dz ięku ję  za po
zdrow ien ia  i  życzenia złożone 
przez Was z o ka z ji 24 rocznicy 
powstania C h ińsk ie j A rm ii N a
rodowo - W yzwoleńczej i w y 
rażani pragnien ie , aby oba na
sze k ra je  jeszcze ba rdz ie j z je 
dnoczyły się w  walce o um ocnie
nie poko ju  na całym  świecie.

Naczelny Dowódca 
C h ińsk ie j A rm ii

Narodowo-Wyzwoleńczej
C zu-Teh“

Przyjaźń między narodem
polskim i irańskim

w k ła d e m  w  d z ie ło

porozumienia międzynarodowego
Posui \;hI / h >czujny i Minister Pełnomocny irnnn 

złożył Prezydentowi RP listy uwierzytelniające
P re z y d e n t R ze czyp o sp o lite j P o ls k ie j B O L E S Ł A W  B IE R U T  

p r z y ją ł d n ia  16 bm . na a u d ie n c ji Posła N a d z w y c z a jn e g o  i M i-  
m s tra  P e łnom ocnego  I ra n u  P ana IS M A IL  M E D J D I, k tó r y  
z ło z y ł P re z y d e n to w i R P  l is ty  u w ie rz y te ln ia ją c e .

Składa jąc lis ty  uw ie rzy te ln ia 
jące Pan Poseł Ism a il M e d jd i 
w yg ło s ił następujące przem ów ie
nie:

n iezm iern ie  serdecznie. , ,  . .— ! 7  , te re n o w i, w  c a ły m  k r a ju
I  tu  p o ja w iły  się w  ślad za de- ! ? t,b y w a ją  się w  d a lszym  c ią g u  z e b ra n ia , ig rz y s k a  s p o rto w e  
legatam i na Z lo t wozy Dancer- u n p re z y  a r ty s ty c z n e , w ie c z o rn ic e  ¿ u in t __r_ , ’

—■  ------  ̂ —Sr « ¿.a tac'
legatam i na Z lo t wozy pancer
ne i  tu  roz leg ły  się s trza ły , ale 
sa lw y karab inow e n ie  zagłuszy- 
ły  potężnego ok rzyku , k tó ry  roz 
legał się bez końca na ulicach 
B e rlin a  Zachodniego — „N iech 
ży je  po kó j“ , „N iech  ży je  p rzy 
jaźń “ . Do m an ifes tu jących  w o
lę pokoju F D J-tow có w  p rzy łą 
czy ły  się tysiące m ieszkańców 
B e rlina  Zachodniego.

M łodzież zebrała w  jedno 
m iejsce na teren ie sektora f ra n 
cuskiego antyz lo tow e u lo tk i 
w ładz zachodnio -  b e rliń sk ich  i 
podpa liła  je. G dy u lo tk i p łonę- 
ły  wznoszono o k rz y k i „ A m e ry 
kanie do dom u“ , „N iech  ży ją  
zjednoczone, dem okratyczne i  
m iłu jące  pokój N iem cy“ .

Prezydent W ilhelm  
na polskim koncercie w Berlinie

W  gmachu O pery P aństw ow ej 
•w B e rlin ie  odbył się w ie lk i kon 
cert po lsk i zorganizow any przez 
Polską m is ję  dyp lom atyczną w  
B e rlin ie .

Na koncert p rz y b y li m. in n y 
m i prezydent N iem ieck ie j Re
p u b lik i D em okratycznej W il
he lm  P ieck i  p re m ie r O tto  G ro - 
tew ohl.

W ykonaw cam i koncertu  b y li:  
M łodzieżow a O rk ies tra  S ym fo
niczna F ilh a rm o n ii W arszaw
skie j pod dyrekc ją  W ito lda  Ro
k ick ie g o , P aństw ow y Zespół P ie 
Em  i  Tańca „M azowsze“ , chór 
ch łop ięco-m ęski F ilh a rm o n ii Po
znańskie j, chór L iceum  M uzycz
nego w  K atow icach  i  M łodz ie 
żowego Dom u K u ltu ry  we W ro 
c ław iu , żeński chór T ow arzy-

ku , zespół taneczny Zakładów  
S trzelczyka w  Łodzi, zespół ta 
neczny Dom u Harcerza w  P łoc
ku, zespół taneczny O kręgowe
go Dom u K u ltu ry  w  B ie lsku, 
Z ak ładów  „P a faw ag“  we W ro 
c ław iu  i  zak ładów  im . H a m a - 
ma w  Łodzi, ponadto soliści 
W anda W iłko m irska  (skrzypce) 
i  B ernard  Ładysz (śpiew).

W ypełn iona po brzegi sala 
gorąco ok lask iw a ła  w yko n a w 
ców, darząc ich  d łu g o trw a ły m i 
b ra w a m i i  k w ia ta m i. Zebrani 
m an ifes tow a li na cześć przy 
wódców polskiego i n iem ieck ie 
go narodu: prezydenta RP Bo
lesława B ie ru ta  i  prezydenta 
N R D W ilhe lm a  Piecka oraz na 
cześć so lidarności obu narodów  
w  walce p rzec iw ko  zbrodn iczym  
planom  am erykańskich  podże-t , . . - ^ - p a liu m  am eryKai

P rzy ja c ió ł Dzieci w  P łoc- gaczy wo jennych.

Piękny model traktora z „Ursusa” 
jako pamiątkę spotkania z delegacją polską
zaw iozą nasi ch iń scy  p rz y ja c ie le  

do sw e j o jc z y z n y
, k,Watf rZC deI^5 ac ji c h iń s k ie j odbyło  się serdeczne spotka 

me delegatów na Z lo t z C h in  z p rzedstaw ic ie lam i m łodzieży 
L u 1 e™0 k ra c j' ,uJow ej- B y l i  tam  B u łga rzy, R um un i, W ęg

rzy. JUbanczycy m łodzież Czechosłowacji i  k ilkunastoosobo- 
Wa grupa delegatów po lskich.

m p re z y  a r ty s ty c z n e , w ie c z o rn ic e  ś w ie t lic o w e , lo te r ie  fa n to -
t u t ó r z l  ?zer.oko  p o p u la ry z u je  się Z lo t  b e r liń s k i.  A g i
ta to rz y  m ło d z ie ż o w i w y k o rz y s tu ją  d la  ty c h  c e ló w  h r t y k u ły  
z p ra s y  1 a u d y c je  ra d io w e . ’

n o ś d o w y ! *  im p re Z  p rZ e k a z y w a n y  je s t na  F un d u sz  S o lid a r-

30  tys. z ł. na Fundusz 
Solidarnościowy

. M łodzież w o j. lubelskiego 
żywo in te resu je  się w ydarzen ia 
m i b e rliń s k im i. M . in . w  da l- 
szym ciągu sprzedaje pocztów ki 
„P oczty  P oko ju “  i na lepk i. W  
osta tn im  czasie na Fundusz So
lida rnośc iow y w  w o j. lube lsk im  
zebrano 30 tys ięcy zło tych.

M . G A W D Z IK

2 0 0 0  m łodzieży  
na festynie w Żywcu

W  pow iecie no w o ta rsk im  fe 
s tyn y  poko ju  od by ły  się w  g m i
nach B ukow ina , K rościenko, Ja 
b łonka  i  Szczawnica. Na fes ty 
n ie  w  Jabłonce w ystępow ał ze
spół m łodych gó ra li z Podhala.

W ie lką  popularnością cieszyła 
się na festyn ie  lo te r ia  fa n to 
wa, z k tó re j c a łk o w ity  dochód 
przeznaczono na Fundusz So
lida rnośc iow y.

W ie le  im prez sportow ych ^o r
ganizowanych zostało w  pow ie 
cie D ąbrow a Tarnow ska. M. in. 
rozegrano mecze w  p iłk ę  nożną 
w  gm in ie  Szczucin i  Żabno oraz

przeprowadzono zawody le k k o 
atletyczne.

W span ia ły  festyn  poko ju  zor
ganizow any przez Zarząd P o
w ia to w y  Z M P  w  Ż yw cu zgro
m adził przeszło 2.000 osób. Fe
styn b y ł urozm aicony różnym i 
niespodziankam i, ja k  w ystępy 
artystyczne, lo te ria  fan tow a itp . 
W  czasie p rze rw  nadawano 
przez g łośn ik i k ró tk ie  spraw o
zdania i m ig a w k i ze Z lo tu  w  
B e rlin ie .

A . G A JZLE R

236  listów wysłano  
z W ro c ław ia  do Berlina

Codziennie w  św ie tlicach i 
p rzy  głośn ikach m łodzież w ro c 
ławska słucha a u d yc ji rad io 
wych z B erlina . Poza tym  na te 
ren ie całego w o jew ództw a 1.656 
m łodzieżow ych ag ita to rów  po
k o ju  opow iada na zebraniach i 
m asówkach o wydarzeniach 
be rlińsk ich .

W  w oj. w ro c ław sk im  is tn ie je  
także 12 ośrodków  in fo rm a c y j
nych, k tó re  m a ją  za zadanie in 
fo rm ow ać o ty m  co się dzieje w 
B erlin ie .

W  czasie trw a n ia  Z lo tu  w y 
słano z W roc ław ia  do B e rlina  
236 lis tów , p isanych przez 2.880

m łodzieży. W  lis tach  tych  m ło 
dzież Dolnego Śląska pisze z ra 
dością do delegatów w  B ę r l i-  
nie o osiągnięciach p ro d u k c y j
nych w  sw o je j poko jow e j p ra 
cy, w yraża jąc jednocześnie swe 
uczucia so lidarności z m łodz ie 
żą całego św iata.

I. M A R T Y N O W IC Z

Zobow iązanie  
zrealizow ane — świetlica  
w G dańskiej Spółdzielni 

Spożywców o tw arta
W spaniała sala now oo tw arte j 

w  Czynie Z lo tow ym  św ie tlicy  
jes t udekorowana em blem atam i 
SFM D, Kom som ołu i  innych 
b ra tn ich  organ izac ji m łodzieżo
wych.

K o l. Józef M ęcina m ów i o 
Z locie : „...od naszych to w a rzy 
szy na ca łym  świecie jesteśm y 
daleko, a przecież łączy nas 
w spó lny cel naszej w a lk i — po
k o i s przyjaźń... O po kó j w a l
czym y co dzień przy naszym 
warsztacie pracy, dziś w ie lk ie  
św ięto m łodzieżowe, ja k im  jest 
Z lo t b e rliń sk i, uczcim y piosen
ką  i tańcem...“

Potem k o l; Zosia T um ilów n a
wręcza koleżankom  i  kolegom  
leg itym ac je  za zdobyte norm y 
SPO. O trzym u ją  je  kol. M aria  
Rerłow ska, G etruda M io tke  i
w ie lu  innych . Niesłabnące o k la 
ski. Wszyscy cieszą się, że ty le  
koleżanek i kolegów  zdało egza
m in  — „S p ra w n y  do P racy i 
O brony“ .

N astępują śp iew y i tańce. 
Wszyscy baw ią  się wesoło. Jak 
w  B e rlin ie .

W. Z IĘ B IC K I

Pożegnalny
występ zespołu

im. Aleksandrowa
Ponad 10 tys ięcy • m ieszkań

ców s to licy  zebrało się wczora j 
na ko rtach  CW KS „L e g ia “  na 0-  
statn im ,. pożegnalnym  występ ie 
Zespołu P ieśni i Tańca A rm ii 
R adzieckie j im . A leksandrow a. 
Zespół ten podczas pobytu  w  
Polsce da ł 22 koncerty , k tó re  
oglądało 850 tysięcy osób.

W ystępy Zespołu A leksandro
w a są niezapomniane. N iestety 
zespół ju ż  dziś opuszcza Polskę. 
Po osta tn im  w ystęp ie  na k o r
tach „L e g ii“  w iceprzew odniczą
cy Stołecznej Rady N arodow e j 
tow . S trze lecki żegna żo łn ie rzy - 
a rtys tów . W  im ie n iu  zespołu 
przem aw ia k ie ro w n ik  — A le k 
sandrów. „D osw idan ia  to w a r i-  
szczi! Do zobaczenia“  kończy 
lu do w y  a rtys ta  RSFRR. Pożeg
nanie przekszta łc iło  się w  o lb rzy  
m ią  m an ifestac ję  p rzy jaźn i 
po lsko -radz ieck ie j.

T. S.

„P an ie  Prezydencie!
M am  zaszczyt w ręczyć Panu 

lis ty  odw ołu jące mego poprzed
n ika  i równocześnie lis ty , k tó 
ry m i Jego Cesarska Mość Sza- 
chinszach. m ój D osto jny W ład 
ca, zechciał akredytow ać m nie 
p rzy  Waszej Ekscelencji w  cha
rakte rze  Swego Posła N adzw y
czajnego i M in is tra  Pełnom oc
nego.

Jestem wysoce zaszczycony, iż 
dz ięk i zau fan iu  Jego Cesarskiej 
M ości m am  możność w yrażenia 
Jego uczuć, k tó re  żyw i dla W a
szej Ekscelencji. Jestem szcze
gó ln ie  dum ny z zaszczytu repre 
zentow ania mego K ra ju  w  Pols
ce. Ośm ielam  się żyw ić  nadzie
ję. że Wasza Ekscelencja zechce 
m i udzie lić  rów n ie  życzliwego 
Przyjęcia, ja k im  p rzy  w y k o n y 
w a n iu  swych zadań cieszył się 
zawsze ze strony Waszej Eksce
le n c ji m ój poprzednik podczas 
pe łh ien ia  swej m is ji w  Polsce. 
Pozwolę sobie zapewnić Waszą 
Ekscelencję, że wszystkie swoje 
w y s iłk i poświęcę coraz w iększe
mu zacieśnianiu w ięzów  tra d y 
c y jn e j p rzy jaźn i, k tó re  ta k  szczę 
ś liw ie  zachowały się m iędzy na
szym i K ra ja m i.

Proszę Pana, Panie P re 
zydencie, zezwolić m i p rzy  te j 
okaz ji w y ra z ić  Waszej Eksce
le n c ji na jgorętsze życzenia szczę 
ścia osobistego i  pom yślności 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j“ . 

P rezydent RP  odpow iedzia ł: 

„P an ie  M in is trze !
Z zadowoleniem  p rzy jm u ję  z 

rą k  pańskich lis ty  u w ie rzy te l
niające, k tó ry m i Jego Cesarska 
Mość Szachinszach Ira n u  akre 

d y tu je  Pana przy m o je j osobta 
w  charakterze Posła Nadzwy
czajnego i  M in is tra  Pe inom oo. 
nego.

W itam  w  Panu przed sta wici©«
la k ra ju , k tó ry  czyni coraz w ię fc . 
szc w y s iłk i nad podniesien iem  
ekonomicznego stanu oraz za
chowaniem  i um ocnieniem  swej 
samodzielności.

Cieszy m nie ośw iadczenie pań 
skie, iż  zamierza Pan poświę
cić swe w y s iłk i zacieśn ian ia 
p rzy jaźn i is tn ie jące i m iędzy na
szym i dwom a k ra ja m i. Pogłę
bia jąca się przy jaźń m iędzy na
szym i narodam i jest w k ładem  w  
dzieło porozum ienia m iędzyna
rodowego, a tym  samym zm n ie j
szenia napięcia w  po lityce  św ia 
tow e j.

Pragnę zapewnić Pana, że w  
m is ji swej może Pan liczyć na 
pompo zarówno m oją  ja k  i Rzą
du Rzeczypospolitej. Proszę P a * 
na. Panie M in is trze , o p rzeka* 
zanie Jego Cesarskie j M ości 
Szachinszachowi Ira n u  podzię
kow an ia  za żyw ione d la  m o je j 
osoby uczucia i  w yrażen ie  n a j
lepszych życzeń pom yślności d ia  
Jego Cesarskie j M ości oraz d la  
narodu irańsk iego “ .

P rzy  w ręczan iu  lis tó w  uw ie 
rzy te ln ia jących  obecni b y li:  M i
n is te r S praw  Zagranicznych d r  
S. Skrzeszewski, Szef Kance la
r i i  C yw iln e j P rezydenta R P M i
n is te r M . R yb ick i, D y re k to r Ga
b ine tu  Prezydenta RP W . G ó r
ska i  D y re k to r P ro to kó łu  D y 
plom atycznego M in is te rs tw a  
S praw  Zagranicznych E. B a rto l.

Panu P os łow i Is m a il M e d jd i 
tow a rzyszy li członkow ie  Posel
stwa Iranu .

Następnie Pan Poseł M e d jd i 
został p rzy ję ty  przez Prezyden
ta RP na aud ienc ji p ryw a tne j, 
przy k tó re j cbecny b y ł M in is te r 
S praw  Zagranicznych d r  S. 
Skrzeszewski,

O fiarn a  w alka  narodu koreańskiego  
i ochotników chińskich

budzi wśród narodów miłujących pokój i wolność

serdeczne uczucia solidarności, podziwu i szacunku
Uroczysla akademia z ukazji 6 rocznicy wyzwolenia Korei 

przez Armię Radziecką
Roma™ ' 6 r ?czi* ic j : w yzw o le n ia  K o re i przez A rm ię  Radziecką odbyła sie w  saH 

granicą i P o lsk i K o m U e t^ b ro  ńców '“ poTo jm  Pr“ *  K ° mUet WspÓ,Pracy K « l ‘ «™ lne j *  Z a ’

W  gorących słowach p o w ita li 
m łodzi Chińczycy swoich gości.

Przed m ik ro fonem  staje 
Przedstaw iciel m łodzieży b u ł
garskie j. P rzekazuje on b ra te r
skie pozdrow ienia od narodu i 
m łodzieży swego k ra ju  narodo
wy1 i. m łodzieży ch ińsk ie j. W 
chw ilę  później delegacja b u łg a r
ska wręcza kolegom  ch ińsk im  
Podarunki. Następnie przem awia 

Przedstaw iciele: R um unii,
A lb a n ii. W egier i Polski.

M łodzież polska przekazuje
delegacji ch ińsk ie j p ię k iiy  model 
tra k to ra  „U rsus“ ,

Następnie delegacja chińska 
ręczą podarunki swoim  goś- 

^■om Każdy z delegatów o trzy - 
u.te p ięknie m alowane na por- 

ęeiame p o rtre ty  towarzysza Sta- 
“  • towarzysza M ao Tse-
rS.f-T oraz P ortre ty  przyw ódców  

- 111 robotn iczych w  k ra jach

dem okrac ji ludow ych . O ryg in a l
n ym i podarunkam i są rów nież 
p ióra zrobione z pocisków, zdo
by tych  przez C h ińczyków  w  
czasie w a lk  przeciw ko in te r 
w entom  am erykańsk im  i kuo- 
m intangowcom .

Spotkanie zakończyły w ystę
py m łodzieży ch ińsk ie j po lskie j, 
czechosłowackiej i  bu łgarsk ie j.

_______  J.K .

Z ostatniej chm ili
W czoraj w godzinach nocnych p rzy

była na Dworzec G łówny w Warsza
w ie ekipa sportowców polskich b io rą
cych udzia ł w  XI Akadem ickich M i
strzostwach Św iata w ramach I I I  Swia 
towego Zlotu M łodych B o jow ników  o 
Pokój w Berlin ie.

W Berlin ie  pozostali jeszcze czołow i 
nasi lekkoatleci p ływ acy i kolarze, k tó 
rzy  wezmą udzia ł w  tow arzyskich m ię
dzynarodowych spotkaniach.

Ze sportowcam i p rzyjecha ł Zespół 
Pleśni i Tańca „Mazowsze“«

W Kaesonp
otworzono podkomisje

dla opracowania zaleceń
głównych delegatów

obu slron
Z Kaesongu donoszą, że 26 posiedze

nie parlam entariuszy obu stron pro- 
wadzących rokow ania w spraw ie ro- 
zejmu w Korei odbyło  się w dniu 16 
s ierpn ia.

Na propozycje delegacji amerykań- 
• postar>owi°n° u tw orzyć podkom i

sję d la  dokonania w ym iany zdań m ie
czy obu stronam i na lem at d rug iego 
punktu porządku dziennego. Podkom i
sja opracuje zalecenia w celu w yjścia  
z obecnego im pasu w rokowaniach.

Każda ze stron  m ianu je  do te j pod
kom is ji dwóch delegatów  i dwóch za
stępców delegatów. Do c h w ili opra
cowania zaleceń przez podkom isje ro 
kowania (g łów nych delegatów zostaną 
zawieszone.

Przewodniczący delegacji koreańskiej 
arnm  ludowej i ochotników  chińskich 
cen Nam Ir  s tw ie rdz ił, że delegacja 
amerykańska oświadczała n ie jednokrot
nie, iz  fet żądania będą moŁiły być w 
każdej c h w ili ..zm odyfikow ane“ . W rze
czyw istości jednak domaga się ona u- 
parcie przez ca ły czas rokowań usta
lenia wojskowej l in i i  dem arkacyfnef I 
u tworzenia stre fy zdem ilitaryzow ane j 
da lek° w g łąb pozycji koreańsko-chiń- 
skich, na północ od 38 równoleżnika.

Z d rug ie j strony delegacja koreań- 
sko-chińska proponuje usta len ie  lin ii 
dem arkacyjne j na 38 rów no leżn iku  oraz 
u tw orzenie tre fy  zdem ilitaryzow ane j, 
która może być odpow iednio zm odyfi
kowana i przystosowana do potrzeb obu 
stron.

Gen. Nam I r  podkreś lił w yraźnie, że 
Pface podkom is ji będą m oały przyczy
nie sie do osiągnięcia porozum ienia w 
spraw ie ustalenia l in i i  dem arkacyjne j 
jedynie pod warunkiem . że delegacja 
am erykańska zrezygnuie ostatecznie ze 
swego niesłusznego i nierozsądnego żą
dania i zgodzi się na om ów ienie słusz
nej 1 rozsądnej p ropozycji delegacji 
koreansko-chińskie j w  spraw ie ustalenia 
u n ii dem arkacyjne j na 38 rów no leżn l- 
ku.

Pierwsze posiedzenie podkom isji wy- 
naczono a? dzień 17 s ierpn ia.

Ńa budowlach socjalizmu
Sezrolni i m ałorolni chłopi

b io rą  u d z ia ł w  b u d o w ie
najiumocześniejszej ntkończalni 

dziewiarskiej w Sieradzu
Najnowocześniejsza polska w ykończa ln ia  dz iew iarska w zno

szona kosztem w ie lu  dz ies ią tków  m ilion ów  zł w Sieradzu, 
ma rozpocząć no rm alną produkc ję  I  styczn ia 1953 r.

Na akadem ię p rz y b y li człon
kow ie  Rządu R P z P rem ierem  
Jozefem C yrank iew iczem  na
czele, przedstaw icie le  PZPR, 
s tro n n ic tw  po litycznych, zw iąz
kó w  zawodowych, o rgan izacji 
masowych oraz lic zn i przodow 
n icy  pracy.

Tem po prac budow lanych do
wodzi, iż  robo tn icy  sieradzcy 
p rzedterm inow o oddadzą gospo
darce narodow ej nowy wspa
n ia ły  ob iekt socja listycznej p ra 
cy.

W  cen trum  olbrzym iego p la 
cu budowy wznoszą się ju ż  m u- 
ry  g łów n e j h a li p ro du kcy jne j 
o pow ie rzchn i ponad 1,5 ha. Na
obram ow anej m u ra m i powierz.ch 
n i wznosi się las p re fa b ryko 
wanych słupów  żelbetowych. O - 
bok n ich zalegają p re fa b ryko 
wane na m iejscu części kons truk  
c ji dachów szedowych. Zaaw an
sowanie robót budow lanych po
zw o liło  na wcześniejsze n iż  prze 
w id y w a ł harm onogram  przystą 
pien ie  do prac ins ta lacy jnych .

U boku starych fachowców 
budow lanych kszta łc i się na bu
dowie nowa kadra, rek ru tu ją ca  

.się spośród synów bezrolnych 
i m a ło ro lnych  ch łopów  z oko
licznych /w iosek. Jednym  z n ich 
jest be ton iarz Franciszek W a l
czak ze w s i P a lk i, od leg łe j o 
30 km . od Sieradza. Przed w o j

na b y ł parobkiem  n bogaczy 
w ie jsk ich . Po w yzw o len iu  m u - 
s!a*. w raz z tro jg ie m  dzie
c i i  oną z 2 he k ta row e j go
spodarki. Na budowę przyszedł 
ja ko  dozorca nocny. M im o 41 
la t. nie m ia ł żadnego zawodu.
■ Dopiero budowa naszej fa b ry 
k i pozw o liła  m i zdobyć zawód 

m ów i ze wzruszeniem . — W 
w o lnych chw ilach  p rzyp a tryw a 
łem się ja k  p racu ją  betoniarze. 
P rosiłem  o przeniesienie m nie do 
te j pracy. Dziś sam obsługuję 
be ton iarkę — a za 3 — 4 m ie 
siące będę ju ż  „p e łn y m " fa 
chowcem. Z arab iam  dobrze. M o
ja  rodzina nie c ie rp i głodu. Za 
parę m iesięcy przeprowadzę się 
w raz z n ią  do nowego osiedla, 
wznoszonego d la  rob o tn ików  na
szej fa b ry k i“ .

T ak ja k  W alczak zdoby li za
wód na budow ie w ykończa ln i 
dz iew ia rsk ie j — O lczak, R ub iń - 
ski, Koza, Czyżak i  w ie lu  in 
nych bezrolnych i  m a ło ro lnych  
chłopów. D z ięk i ich  zapałow i, 
szybko rosną m u ry  w ykończa l
ni.

W akadem ii w z ią ł udz ia ł am 
basador K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j, Coj 
I r .  Obecni b y li rów nież am ba
sador ZSRR —  A . A . Sobolew, 
ambasador C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Lu do w e j — Peng M in g -c h ih  i 
przedstaw ic ie le  p laców ek dyp lo 
m atycznych in nych  państw  za
przy jaźn ionych .

O tw ie ra  akadem ię w icepre 
m ie r A leksander Zaw adzk i:
„B ezgran iczn ie  o fia rn a  w a lka  
na rodu koreańskiego, żo łn ierzy 
koreańskie j a rm ii ludow o-de
m okra tyczne j i ochotn ików  
w ie lk ieg o  narodu chińskiego 
budzi wśród W szystkich m iłu -  
j^ cych  pokój i wolność na ro 
dów, wśród wszystk ich ludzi 
uczciw ych i dobre j w o li, n a j
głębsze i  najserdeczniejsze u - 
czucia b ra te rsk ie j solidarności, 
podz iw u i  szacunku — m ów i 
w iceprem ier. — W w alce te j na 
ród  koreański cieszy się so lida r
nością i pomocą całego św ia to 
wego obozu pokoju 1 postępu, 
k tó rem u przewodzi zwycięski 
Zw iązek Radziecki i W ie lk i 
S ta lin “ .

W iceprem ier Z aw adzki udzie
la  głosu w ic e m in is tro w i J. B u r-  
g ino w l, k tó ry  w  obszernym re 
ferac ie  k re ś li osiągnięcia w y 
zwolonego przed sześciu la ty  
przez bohaterską A rm ię  Ra
dziecką narodu koreańskiego, a 
następnie h is to rię  jego zpiagań 
z im peria lizm em  am erykańskim . 
„B lis k o  5 la t dane by ło  części 
narodu koreańskiego rozw ija ć  
się w  spokoju, w  słońcu wolnoś
ci pod k ie row n ic tw e m  ukocha
nego wodza K im  Ir-seną  — w 
oparciu  o bra te rską i bezin tere
sowną, wszechstronną pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego“  — s tw ie r 
dza mówca.

„N a ród  koreańsk i — s tw ie r

dza da le j m. in. mówca — osią
gną łby dalsze sukcesy, gdyby 
n ie  ludobójcza p o lityka  am ery
kańskich  im peria lis tów , gdyby 
nie  ich najazd na K oree". „Je d 
nak naród koreański nie ug ią ł 
się—-m ówi w icem in is te r B urg in  
— przed im peria lizm em  am ery
kańsk im “ .

N iezw vk le  gorąco w ita ją  zgro
m adzeni wstępującego na t r y 
bunę ambasadora K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra ty
cznej C o j- Ir .

„W  im ien iu  narodu koreań
skiego przekazuję wam  w yrazy 
g łębok ie j wdzięczności za wasze 
szczere współczuci i  b ra terska 
pomoc, okazywaną na rodow i o- 
reańskiem u“  — m ów i ambasa
dor Coj Ir.

M ówca podkreśla, że podczas 
gdy Zw iązek Radziecki zawsze 
k ie row a ł się w  stosunku do K o 
re i len inow sko-s ta linow ską  po

l i ty k ą  poszanowania suw eren
ności narodów  —  im p e ria lis ty« * 
ny rząd USA od dz ies ią tków  la t 
prow adzi! wobec K o re i politykę  
agresji, dążąe do przekształce
nia je j w  sw ą ko lon ię  i bazę d la  
agresji w  A z ji.

„O tw a rta  zbro jna interw en
cja  im p e ria lis tó w  nie  je s t w  
stanie złamać w o li narodu k o 
reańskiego — w o li ob rony n ie 
zależności, w olności i honoru 
o jczyzny“  — oświadcza amba
sador Kore i.

Wzniesione przez mówcę na  
zakończenie okrzyki przeradza
ją  się w potężną, długo n ie
milknącą manifestację. Raz po 
raz zgromadzeni skandują: 
„S ta lin  — B ie ru t — K im  I r -  
sen".

Część o fic ja ln ą  akadem ii za
kończono hymnem walczącego 
p ro le ta ria tu  — „M ię dzyna ro 
dów ką",

Chleb  —  Ojczyźnie

Na punktach skupu zboża panuje coraz w ieks^u ruch  O rf n n i  
wcześniejszych godzin za jezdzan wozy ze T o z e m  [ ¿ r a z  c i i * 5 
~  w ie lk ie , wspólne transp orty  zboża z całych gromad ’

s H .a ZdjęClU ~  dostawa zboża w  gm inie Częstów, pow. warszaw«



'  P o d a r u n k i  p r z y j a ź n i
11.8. w ieczorem  odbyło  się 

w  B e rlin ie  spotkanie m ło 
dych  b o jo w n ikó w  o pokó j z 
N iem iec Zachodnich z naszy
m i delegatam i. U p łynę ło  ono 
w  serdecznej i bo jow e j atm os
ferze.

O to sym boliczna w ym iana 
podarków :

M ała n iem iecka p ion ie rka  
przyp ina  . sw ó j znaczek u - 
śm iechniętem  u  tow arzyszow i
M a tw in o w i, obok którego  sie
dzi tow. M ax Reiman.

A  oto poda runk i od n ie
m ie ck ie j m łodzieży  —  ha fto -  
w a ny  p o rtre t teno. Reim an- 
n a —  przyw ódcy bo jow n ików  
o pokó j w  Niemczech Zachod
nich, a lbum , posążki, p ro 
porczyk z ręcznie h a fto w a 
nym  znaczkiem  ZM P. W szy
stko to z m iłośc ią  i  entuzjaz
mem w yko n a ły  ręce m łodych  
niem ieckich robo tn ików .

Przed nami
SIEW Y JESIENNE

Zboże zn ika  z pól, po wsiach 
huczą m łocam ie  —  żn iw a się 
kończą, w  po lu  rozpoczynają 
się prace up raw ow e pod je 
s ienny siew.

K ażdy św iadom y ro ln ik  w ie  
dobrze, że od należytego prze
prowadzen ia prac jesiennych i  
od z im ow e j o rk i zależą u ro 
dza je przyszłego roku . D la te 
go cała pracująca w ieś z w ie l
k im  uznaniem  p rzy ję ła  Uchwa 
lę  P rezyd ium  Rzędu, k tó ra  
s taw ia  ro ln ic tw u  zadania na 
okres jes ienne j kam p an ii sie
w n e j i  przyzna je  chłopom  
w ie lk ą  pomoc w  p rzeprow a
dzeniu siewów.

W ładza ludow a wezwała 
ch łopów  do jeszcze s ta ra n n ie j
szego n iż  w  ro ku  ub ieg łym  
przeprowadzenia jesiennych 
prac w  po lu  i  do osiągnięcia 
wyższego urodza ju . Zebran ie  
w  ro k u  p rzysz łym  wyższego u -  
rod za ju  z każdego he k ta ra  jes t 
konieczne d la  rozw o ju  całej 
naszej gospodarki, d la  podn ie
sien ia  dob roby tu  na w s i i  w  
m ieście, d la  w zm ocn ien ia  s ił 
P o lak i 1 zw iększenia je j w k ła 
du  w  w a lkę  p rzec iw ko  podże
gaczom do now e j w o jn y .

Podniesienie w yd a jn ośc i z 
he k ta ra  je s t częścią p lanu  go
spodarczego na ro k  1952, a o - 
bow iązk iem  każdego Polaka 
wobec k ra ju  je s t pełne w y k o 
nan ie  i  przekroczenie p lanu  
na sw o im  odcinku. N ie  by ło  
dotąd w ypadku , aby p ra cu ją 
cy  ch łop i, k tó rz y  razem  z ro 
b o tn ik a m i są w o ln y m i gospo
da rzam i swojego k ra ju , n ie  
w y p e łn il i z honorem  obow iąz
k u  wobec O jczyzny i  je s t rze
czą pewną, że w yko n a ją  on i 
rów n ież  sw oje zadania w  ok re 
sie prac jes iennych w  polu.

W ieś przekonała się już , 
szczególnie w  ro k u  bieżącym, 
że dobry  u rodza j o trzym u je  się 
n ie  z ła sk i p rzyrody, że zale
ży on przede w szys tk im  od na
le ży te j, dokonanej na czas u - 
p ra w y  ziem i, od dobrego z ia r
na siewnego, od nawozów  sztu 
cznych, od p ie lęgnac ji ro ś lin  
—  a w ięc od samego człow ie
ka, k tó ry  lepszą pracą może 
osiągnąć wyższy urodza j. Pań
stwo da je dziś chłopom  wszyst 
ko, co potrzebne jes t do le p 
szej u p ra w y : 277 P O M -ów  w y 
posażonych w ' tysiące tra k to 
ró w  i  narzędzi do m echanicz
ne j up raw y, 43.300 s iew n ików  
w  SO M -ach. 14.828 w  P G R - 
ach, 80.000 ton k w a lif ik o w a n e 
go zia rna siewnego, rozp row a
dzanego ju ż  przez gm inne spół 
dz ie ln ie  oraz m ożliwość w y 
m iany  w  P G R -ach każdej i lo 
ści z ia rna zw ykłego na dobo
row e zia rno siewne, 547.000 
ton nawozów  sztucznych i  
51.700.000 z ł k re d y tu  na siew 
i  orkę. W ieś je s t w ięc do prac 
jesiennych przygotow ana tak, 
ja k  n igd y  dotąd.

W szystkie  s iły  trzeba w ięc 
teraz ta k  skierować, aby te 
w ie lk ie  m ożliw ości zostały 
przez ch łopów  ja k  n a jle p ie j 
w ykorzystane, aby udarem nić 
m ach inacje ku ła k ó w  i  speku
lan tów , k tó rzy  będą próbow a
l i  przeszkadzać w  kam pan ii 
jesienne j i  aby zm obilizow ać 
całą pracująca w ieś do pod ję 
cia i  w ykonan ia  zadań, posta
w ionych  przez w ładzę ludow a

O rgan izacje  w ie jsk ie  ZM P. 
po U chw ale P lenum  Zarzą
du G łównego Z M P  o pracy o r
gan izacji Z M P -ow sk ie j na w s i 
b io rą  pod k ie row n ic tw e m  
PZPR  coraz w iększy ud z ia ł we 
w szystk ich  pracach p o litycz 
nych  i  gospodarczych ną w s i

Znaczna część k ó ł w ie js k ic h  
Z M P  odegrała poważną ro lę  w  
w iosennej kam p an ii s iewnej. 
Z M P -ow cy pom agali w  sie
wach wdowom , starcom  i  m a
ło ro ln ym , n a p ra w ia li porzuco- 
cone s ie w n ik i, o rgan izow a li 
p róby  s iły  k ie łko w a n ia  zia rna 
siewnego, uśw iad am ia li ch ło 
pów  o korzyściach z za
p ra w ia n ia  i  maszynowego czy
szczenia z ia rna siewnego i  u - 
ru ch a m ia li p u n k ty  oczyszcza
n ia  i  zap raw ian ia  z iarna, prze
p row adza li d o  raz p ierw szy 
w  Polsce k ilkanaśc ie  prób g ra 
nu lo w an ia  nawozów sztucz
nych próchn ica w  celu podnie
sien ia  w yda jnośc i z hektara, 
zaciągali „W a r ty  M aszynowe“  
p rzy  s iew nikacłS ^dop ilnow u jąc 
ich  pełnego w yko rzys tan ia  i  
dobrego u trzym an ia .

W  w y n ik u  dobre j p racy 
ZM P , do k ó ł w s tąp iło  w  ty m  
okresie k ilkanaśc ie  tysięcy 
ch łopców  i  dziewcząt w ie jsk ich  
—  pow sta ły  se tk i now ych kó ł. 
W  Lubnow ie , pow. Ząbkow ice, 
gdzie m łodzież p ierwsza rzu 
c iła  w iosną hasło Z M P -ow sk ie  
go „S ie w u  P o ko ju “ , w  dzie
sią tkach w s i, gdzie Z M P -ow cy  
p rzekona li swoich rodziców  na 
fak tach  o wyższości postępo
w ych  m etod gospodarki, ch ło
p i u tw o rz y li spó łdz ie ln ie  p ro 
dukcyjne.

O rgan izacja  w ie jska  Z M P  
rozw inę ła  się i  wzm ocniła, 
sta jąc się pom ocn ik iem  P a rt ii 
w  socja lis tyczne j przebudow ie 
wsi.

S tając jednak  przed kam pa
n ią  jesienną, Z M P -ow cy  n ie  
mogą zadowalać się dotychcza
sow ym i osiągnięciam i, zw łasz
cza, że m im o podn iesien ia po
ziom u p racy w  znacznej częś
ci k ó ł Z M P  na w si, w ie le  orga 
n iza c ji w ie js k ic h  Z M P  p racu je  
jeszcze słabo i  niedostatecznie, 
a zadania, ja k ie  przed n im i 
stają, w ym aga ją  coraz w iększe 
go w y s iłku .

N a jpow ażnie jsze zadania w  
jes ienne j ka m p a n ii s iewnej 
s ta ją  przed k o ła m i Z M P  w  
grom adach, ponieważ gospo
darstw a ch łopskie  za jm u ją  
przeważającą część g ru n tó w  
up raw nych  w  Polsce. Z M P - 
ow cy na w s i zaznajom ią się 
w ięc dok ładn ie  z U chw a łą  Pre 
zyd ium  Rządu w  spraw ie a k 
c ji s iewnej, tak , aby m og li do
brze zapoznać rodziców, sąsia
dów  i całą swoją grom adę z za 
dan iam i ja k ie  s taw ia Rząd, a 
przede w szys tk im  ze znacze
niem  prac jes iennych d la  ca
łe j naszej gospodarki. Z M P - 
ow cy muszą znać p lan  zasie
w ó w  sw o je j w s i i  uśw iadam iać 
ch łopów  o ko rzyśc i p łynące j z 
up raw y  i  k o n tra k ta c ji rzepa
ku, pszenicy, jęczm ien ia  i  o- 
z im ych ro ś lin  pastewnych, k tó  
rych  w  ty m  ro k u  będziem y u - 
praw iać  w ięce j n iż dotychczas, 
gdyż w ięce j po trzebu je  ich  
nasz k ra j.  %

Z M P -ow iec  to  ag ita to r p ra 
w id ło w e j agro techn ik i. Zna 
on w ym agania g leby i  roś lin , 
rozpowszechnia w  sw o je j w s i 
używ anie s iew nika , m echan i
czne czyszczenie z ia rna  sie
wnego, badanie s iły  k ie łk o w a 
n ia  tego ziarna, w ym ianę  zw y
kłego zia rna na zia rno doboro
we, k w a lifiko w a n e . U św iada
m ia  on lu d z i o konieczności 
przeprowadzania prac poto
w ych  na czas i  pomaga w  o r 
ganizow aniu i  prow adzen iu 
w spółzaw odn ictw a m iędzy gro 
m adam i.

Z M P -ow iec  sam przodu je  w  
pracy w  gospodarstw ie rod z i
ców, b ierce udz ia ł w  organizo
w a n iu  w spó lne j up ra w y  od ło
gów. P os te runk i kon tro ln e  
Z M P  p iln u ją - spraw ied liw ego 
rozprzedania nawozów  sztu
cznych i  z ia rna k w a lif ik o w a 
nego, p iln u ją  zorganizow ania 
i  w yko na n ia  p lan ów  pomocy 
sąsiedzkiej.

W ażnym  zadaniem  Z M P  na 
w si je s t pomaganie w  pracach 
jes iennych w dow om , starcom, 
m a ło ro lnym  oraz rodzinom  
tych  ko legów , k tó rz y  p rzeby
w a ją  w  w o jsku .

M ło dz i trak to rzyśc i, m łode 
tra k to rz y s tk i i  pom ocnicy z 
P G M  staną w  pracach jes ien
nych na czele kam pan ii, w yso
ko  przekracza jąc no rm y, o- 
szczędzając p a liw o  i  sm ary, 
tro s k liw ie  p ie lęgnu jąc c ią g n ik i 
i  sprzęt. P os te runk i k o n tro l
ne Z M P  sprawdzać będą n ie 
ustannie jakość p racy tra k to 
rzys tów  na po lach spó łdz ie ln i 
p ro du kcy jnych  i  gospodarstw  
ch łopskich, energicznie usuwa
ją c  b ra k i.

W ie lk ie  znaczenie m a ją  d la
przebudow y w s i prace jes ien
ne w  spó łdzie ln iach p ro d u k 
cy jnych . Spółdzie ln ie  p ro du k
cy jne  dz ięk i dużym  pow ie rzch
n iom  pó l i  zespołowej p racy 
m a ją  lepsze w a ru n k i do osiąg
n ięc ia  w ysok ich  urodza jów , n iż  
gospodarstwa chłopskie. Z M P - 
ow cy w  spó łdzie ln iach p ro du k
cy jn ych  p o w in n i przodować w  
p racy w  swoich brygadach po
towych, um acniać dyscyp linę 
pracy, p ię tnow ać tych, k tó rzy  
n ie  wychodzą do pracy, w yd a 
w ać codziennie „bo jo w e  ko 
m u n ik a ty “ , w ym ien ia jące  w y 
różn ia jących  się tego dn ia  W  
pracy oraz le n i i  ob iboków . 
Podobne zadania m a ją  Z M P - 
ow cy w  PG R-ach, gdzie b ry 
gady potowe po raz p ierw szy 
obejm ą na stałe część pó l, na 
k tó ry c h  będą pracować aż do 
jes ien i przyszłego roku . W szy
scy Z M P -ow cy  p o w in n i sta
nąć do m iędzybrygadow ego 
w spó łzaw odn ictw a o w ysokie 
urodzaje.

W  okresie  jes iennych prac 
w  po lu  zarządy gm inne i  po
w ia to w e  Z M P  otoczą zdw o jo 
ną op ieką ko ła  w ie jsk ie , bę
dą je  częściej odwiedzać, prze
byw a jąc  po k ilk a  d n i w  je d 
nym  kole, ucząc to  koto na le
żytego zorgan izow ania p racy 
w  jes ienne j ka m p an ii s iewnej, 
ożyw ia jąc pracę k ó ł słabych.

O sta tn ie  P lenum  Zarządu 
G łównego Z M P  zobowiązało 
Z M P -ow có w  do w ciągn ięc ia  do 
w spó łp racy z ko łem  Z M P  ca
łe j n iezorgan izowanej m łodzie
ży m a ło ro lne j i  ś redn ioro lne j, 
bez k tó re j n ie  można przepro
wadzić żadnej poważnie jsze j 
p racy na w si. Doświadczenie 
„Z M P -ow sk iego  S iew u Poko
ju “  w iosną br. pokazało, że 
tam , gdzie Z M P -o w cy  czynnie 
dz ia ła ją , gam ie  się do n ich  
chętn ie  m łodzież, w ie lu  ch łop
ców i  dziewcząt w stępu je  w  
szeregi ZM P, pow sta ją  nowe 
ko ła  ZM P . B io rąc w ięc  czyn
ny  udz ia ł w  tegorocznej kam 
p a n ii jesienne j, Z M P -ow cy 
zgromadzą w  n ie j w o kó ł sie
bie m łodzież n iezorgan izow a- 
ną, będą pow ierzać je j zada
nia, k ie row ać ic h  w ykonaniem .

W szystkie s iły  m łodzieży do 
siew ów  jes iennych —  pod ta 
k im  hasłem  rozpoczynają o r 
ganizacje w ie jsk ie  Z M P  p rz y 
gotow ania do nowego, bojowe
go zadania.

Gospodę rze
m ó w ią  o  Z lo d a
(T e le fo n em  od specjalnego uigsiannika  

„Sztandaru M łodych“)

P R Z Y J  A Z N
—  t o  p i e r w s z e  s ło w o

które padło w ©sasa© spotkania
młodzieży koreańskiej z amerykańską

N aprzeciw  B erlińsk iego  D o
m u P rasy na Friedrichstrasse 
s to i n ie w ie lk i, now y b u dy
neczek, nad k tó ry m  pow ie
w a sztandar K o reańsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j. Co dzień 
od wczesnego ranka  do 
późnych godzin w ieczornych 
przed ty m  bu dyn k iem  sto
ją  t łu m y  lu d z i C ie rp liw ie  
czekają na sw oją ko le j. K aż
dy chce zw iedzić m uzeum  
okropnych zbrodn i am erykań
skich pope łn ionych wobec 
ludności K o re i. K ażdy uważa 
za swój obow iązek zobaczyć 
dokum enty  boha te rsk ie j w a lk i 
na rodu koreańskiego i  naocz
n ie  przekonać się. do ja k ic h  
bes tia ls tw  zdo ln i są faszyści.

Przed bu dyn k iem  leżą szcząt 
k i  sam olotu z am erykańsk im  
znakiem  rozpoznawczym . To 
szczątki m yś liw sk iego  samolo
tu  „A ir -c o b ra “ , na k tó ry m  ją -  
k iś  John, czy też D ick  g ra 
sow ał na pow ie trznych  szla
kach  K o re i i  os trze liw a ł bez
bronne kob ie ty  i  dzieci... 
Szczątki „A ir -c o b ra "  leżą tu  
w  B e rlin ie  o k ilk a s e t m e trów  
od sektora am erykańskiego, 
leżą i  oskarżają tych , k tó rzy  
napad li na spoko jny naród ko 
reański, i  k tó rz y  pragną roz
pętać nową w ojnę.

W  n ie w ie lk im  budyneczku ną 
F ried richstrasse  zn a jd u ją  się 
eksponaty, dow ody rzeczowe 
dla  tego procesu sądowego, w  
k tó ry m  na ła w ie  oskarżonych 
zasiądą am erykańscy zbrod
n iarze  w o jen n i, a oskarżać bę
dzie op in ia  całego św iata.

Tysiące, dz ies ią tk i tys ięcy 
m łodzieży p rzew inę ło  się ju ż  
przez sale budynku. M łodzież 
zwiedza m uzeum  w  ciszy i  
skupieniu .

P rzyby ła  tu  rów nież grupa 
m łodzieży am erykańsk ie j, k tó 
ra  od k i lk u  d n i b a w i na Z lo 
cie w  B e rlin ie . N ie  m ożemy

podać nazw isk tych  chłopców 
i  dziewcząt, n ie  możem y na
w e t podać nazw  m iejscowości, 
z k tó rych  pochodzą. A le  to 
nieważne, is to tn ym  je s t to, że 
b y l i  to  m łodzi A m erykan ie . 
A m eryka n ie  z k rw i i  kości, z 
ta m te j s trony  A tla n ty k u , k tó 
rzy  na w id o k  eksponatów i  fo 
to g ra fii w  m uzeum zagryzali 
ze w s tydu  w a rg i —  w s ty d z ili 
się za sw o ją  A m erykę .

„J a k ie  to straszne —  m ó w ił 
w ysok i chłop iec do sw e j to 
w arzyszk i —  ja k ie  to p o tw o r
ne, a tam  przecież je s t m ó j 
b ra t“ .

W  k ilk a  godzin późnie j b y 
łem  św iadk iem  spotkania m ło 
dzieży koreańsk ie j z m łodzie
żą am erykańską. Ten sam w y 
soki chłop iec spo tka ł się przy 
je dn ym  stole z boha te ram i 
w a lk i i  p racy: z K im  G i-ok , 
z A n  G i-sun , z 19-le tn ią  p a r
tyzan tką  K im  G an-suk, k tó ra  
od p ięc iu  la t  w a lczy z im pe
r ia lis ta m i na terenach po łud
n iow e j K o re i. T ak ie  spotkanie 
koreańsk ie j m łodzieży z m ło 
dzieżą am erykańską b y ło  moż
liw e  ty lk o  tu . w  B e rlin ie , na 
Z loc ie  M łodych  B o jo w n ik ó w  o 
Pokó j, tu  w  B e rljp ie , gdzie 
spo tka ła  się na jlepsza m ło 
dzież całego św iata, m łodzież 
walcząca o pokój.

K o re a n k i i  Koreańczycy w y 
c iągnę li d łon ie  do m łodych  
A m eryka ne k  i  A m erykanów . 
P ierwsze lo dy  zosta ły prze ła
mane.

—  F rien dsh ip  —  przyjaźń... 
oto b y ły  p ierw sze słowa, ja 
k ie  pa d ły  -podczas tego n ie 
codziennego spotkania. Słowo 
dla  k tórego n ie  potrzeba t łu 
macza. Późn ie j rozm owa po
toczyła  się ju ż  szybko. M łoda 
dziewczyna ze zło tą  gw iazdką 
bohatera K o reańsk ie j R epub li
k i  Ludo w e j opow iadała, w  ja 

k i sposób w a lczy z b ro n ią  w  
rę k u  o szczęście swojego na
rodu. M łoda  ciem nowłosa nau
czycie lka m ów iła  do m łode j 
A m e ryka n k i, rów n ież nauczy
c ie lk i, o sw o je j pracy, o tru d 
nościach........... T y  rozumiesz,
p rzy jac ió łko , że m usie liśm y 
szkoły przenieść w  góry, że 
lekc je  odbyw a ją  się ty lk o  w  
nocy... Bo przecież ciągle nad 
nam i la ta ją  sam oloty, ciągle 
spadają bom by.-

W ydaw a łoby się, że n ie  ma 
tak iego człow ieka, k tó ry  by 
uw ie rzy ł, iż  dziś w  okresie 
w o jny , k tó rą  am erykańsk i im 
p e ria lizm  prow adzi w  K ore i, 
m łodz i Koreańczycy i  m łodz i 
A m e ryka n ie  mogą zasiąść p rzy  
w spó lnym  stole, mogą m ów ić 
o p rzy ja źn i i  radz ić  nad tym , 
w  ja k i  sposób można zacho
wać pokó j na świecie. A le  ze
b ra n ie  ta k ie  odbyło się w  B e r
lin ie , jeszcze raz da jąc św ia 
dectwo tem u, że m łodzież p ra 
gnie żyć w  p rzy jaźn i, że nie 
chce roz lew u k rw i.

„A m i go hom c“  —  m ów i 
sm agły chłop iec z K en tucky . 
„A m i go fcome" —  m ó w i ame
ry k a ń s k i chłop iec do am ery
kańsk ich  w o js k  w  K ore i, do 
am erykańskich  w o js k  w  E u
rop ie , „A m i go hor ,e“  —  po
w ta rza ją  za n im  ■ fczyscy o- 
becnj na zebran iu A m e ry k a 
nie, c i p ra w d z iw i A m erykan ie , 
k tó rzy  p o s ta w ili sobie za cel 
w a lkę  o pokój, c i A m erykan ie , 
d la  k tó ry c h  n ie  is tn ie ją  róż
n ice rasowe, k tó rz y  chc ie liby  
p rzy ja źn i z  w szys tk im i na ro 
dam i.

W ychodzą z sali trzym a jąc  
się pod ręce. W ysoka A m e ry 
kanka  i  p u łk o w n ik  K oreań
sk ie j A rm ii Lu do w e j, na k tó 
rego p ie rs i w id n ie ją  liczne od
znaczenia bojowe, wysocy ja 
snowłosi chłopcy z m a leń k im i 
Koreankam i...

F rien dsh ip  —  p rzy jaźń  —  o 
dope łn ien ie  treśc i tych  słów 
w a lczy m łodzież całego św ia
ta. O pokó j —  gw ara n tu ją cy  
tą p rzy jaźń  toczą w spólną w a l
kę wszyscy uczc iw i ludzie  na 
ca łym  św iec ie

M . D E R B IE N  '

...Jest późny w ieczór... W  k i 
n ie  obok p a rku  F ried richsh a in  
kończy się radz ieck i f i lm  „K a 
w a le r Z ło te j G w iazdy“ . W  k i 
nie, ja k  wszędzie w  B e r lin ie  w 
tych  dniach, panu je  m łodzież. 
Na ekran ie  p rze w ija  się obraz 
życia lu d z i radz ieck ich  —  ży
cia, k tó re  służy budow ie  k o 
m un izm u. K ie d y  po u ru cho 
m ie n iu  e le k tro w n i je j budow 
n iczow ie wznoszą toast na 
cześć S ta lina  —  m łoda  w id o w 
n ia  w ita  tę  scenę oklaskam i.

W ychodz im y z k in a  z sąsia
dem z loży ba lkonow e j, 
16 -le tn im  w ysokim , jasnow ło 
sym  FD J-tow cem . M a ła t  16
—  w yg ląda na 19, jes t g rupo
w ym  50-osobowej de legacji z 
F e ltow  pod B erlinem . M a rt in  
F rueh linghaus pochodzi z Bo
chum  w  Zachodn ich N iem 
czech. Tam  w s tą p ił do FDJ 
ju ż  w  ro k u  1946. O jciec, in ż y - 
n ie r-g ó rn ik , je s t kom un is tą  — 
prędko w ięc s tra c ił pracę. 
Obecnie p racu je  w  re d a k c ji w  
Duesseldorfie.

M a rtin a  pasjonu je  b io logia.
—  Nie m ogłem  się jednak  

uczyć —  zw ierza się —  bo w  
domu nie  by ło  p ien iędzy, a w  
Niemczech Zachodnich nie 
zdolności i  zam iłow an ie  decy
d u ją  o m ożliw ości uczenia się, 
ty lk o  ' w łaśn ie  pieniądze. W  
Zielone Ś w ię ta  pojechałem  do 
NRD na pam iętne ogó lno-n ie- 
m ieckie  spotkanie m łodzieży i  
ju ż  zostałem tu... Teraz p ra k 
ty k u ję  w  gospodarstw ie ro l
nym  w  F e ltow . Po zakończe
n iu  p ra k ty k i zacznę s tud io 
wać...

M a rt in  opow iada o pomocy 
rządu N R D  w  przygotow aniu  
Z lo tu , w  budow ie  now ych sta
dionów, urządzeń sportow ych 
i  k u ltu ra ln y c h .

—  Sam Z lo t jes t d la  mnie  
w ie lk im  przeżyciem. Mogę 
w raz  z tys iącam i m oich to w a 
rzyszy pokazać podżegaczom  
w o jennym , że nie chcę i  nie 
będę u m ie ra ł za ic h  in teresy. 
D n i zlo tow e  —- to rów nież  
w ie lk a  w ym iana  doświadczeń 
w  walce o pokój.

Przed k in e m  spo tykam y 
szczupłą, uśm iechnię tą dz iew 
czynkę w  F D J-to w sk ie j k o 
szuli. R ita  B leck, 17-le tn ia 
uczennica b e r liń s k ie j szkoły 
a d m in is tra cy jn o  - gospodarczej 
z zachw ytem  m ó w i o naszym  
w ie lk im  Zlocie.

—  Tym , że Z lo t odbyw a się 
w  B e rlin ie , m łodzież św iata  
okazała nam  w ie lk ie  zaufanie
—  zaufanie, którego n ie  za
w iedziem y. M o i rodzice  —  o j
ciec je s t ro b o tn ik ie m  in s ta la 
cy jn ym  —  przeżyw a ją  dn i 
Z lo tu  rów n ie  głęboko ja k  ja . 
P rzy je cha li do nas rów n ież  to 
warzysze z Zachodnich N ie 
m iec. I  on i są za poko jem . 
Żadne zakazy nie  pow strzym a
ją  ich  od zdecydowanej w a lk i 
o pokój.

W chodzim y razem z M a r t i
nem  na taras n ie w ie lk ie j p i
w ia rn i „H e in  Schloss“ . P rzy 
stole siedzi m łode m ałżeństwo. 
To u rzę dn ik  H e inz Buerger z 
żoną. B ezp a rty jn y .

Z lo t rozpoczął się bajecznie
—  m ó w i on z p rzy jazn ym  
uśmiechem. —  Każdy, kto w i
dzi te wspaniałe dni własnymi 
oczami, nabiera pewności, że 
w alka o pokój zakończy się 
zwycięstwem. To przecież jest 
porywające, że młodzi ludzie
—  obojętnie jakiego pochodze
nia  —  razem  trudzą się, aby 
zapewnić pokój. Dumny je 
stem, że młodzi bojoumicy o 
pokój, którzy przyjechali do 
nas na Zlot, zobaczą pokojową 
odbudowę w  N R D  —  przeko
nają się, że i  my pracujemy 
dla wspólnej sprawy, dla po
koju.

Tuż obok przechodzi z o r
k ies tram i, w e rb la m i i  fa n fa ra 
m i 5-tysięczny pochód m ło 
dzieży z pochodniam i.

G rupa lu d z i stoi na chodn i
k u : dwóch mężczyzn trzym a  
m a ry n a rk i na rękach, pozo
s ta li ’w  koszulach z szelkam i. 
Jeden z n ich  nosi odznakę 
„A k t iv is t “  —  p rzodow n ik  p ra 
cy. Nazywa się O tto  P a u li —  
jes t gó rn ik iem  w  ko p a ln i w  
H o lte rs tad t-A ngerhausen .

—  Z lo t?  M ia łem  jechać na  
wczasy nad m orze B a łtyck ie , 
a p rzy jecha łem  do B e rlina  —< 
poznać m łodzież innych  k ra 
jó w , razem z w a m i cieszyć się 
i  bawić... A le  n iech le p ie j m ó
w i W a lte r, to  przecież w ie lk i 
człow iek... —  i  tow . P a u li 
uśm iecha się porozum iew aw 
czo, w skazu jąc na swego to 
warzysza. O baj m a ją  m ałe 
znaczki SED.

—  Dlaczego w ie lk i?
—  Bo w y b ra liś m y  go —  gór

n ika  —  bu rm is trzem  naszego 
miasta.

G ó rn ik -b u rm is trz  tow . W a l
te r  Vocke, m ó w i d ia lek tem  
swego okręgu;

—  Nasza m łodzież p racu je  
dziś tak , ja k  n igd y  dotąd nie  
m ogła i  n ie  chciała. W ie, że 
pracu je  d la  siebie, d la  swego 
k ra ju . Ten Z lo t wzm ocni je d 
ność m łodzieży, pomoże nam  
w  walce o jedność Niem iec. 
A  to  jes t d la  nas szczególnie 
ważne  —  przecież w  N iem 
czech Zachodnich panow ie z 
B onn w kracza ją  na tę samą 
drogę, k tó rą  pokazał w  1933 
ro k u  H itle r .  A b y  doprowadzić  
do zjednoczenia naszego k ra 
ju  —  trzeba ciągle wskazywać  
ca łe j ludności na niebezpie
czeństwo no w e j w o jn y , dema
skować podżegaczy, trzeba  
wskazywać na to, że nasza 
zjednoczona, dem okratyczna  
ojczyzna to w ażny czynn ik  w  
walce o u trw a le n ie  pokoju.

Trzec i mężczyzna, E rich  
Stum ke, jes t „gospodarzem “  
dwóch pozostałych —  o trz y 
m a li w  jego b e rliń s k im  m ie
szkaniu kw a te rę  na czas Z lo
tu. Z zawodu —  ro b o tn ik  te 
le kom u n ika cy jn y .

—  Takie spotkanie, ja k  ten  
Z lo t  —  m ó w i —  pow inno  by ło  
odbyć się przeä pięćdziesięciu  
ta ty . Jak  w ie le  c ie rp ień za
oszczędzilibyśm y i  m y  i  cała 
ludzkość. Z lo t  —  to zapowiedź 
szczęśliwego ju tra  d la  nas 
W szystkich.

D oda ją  sw oje uw ag i i  ko 
b ie ty  —  żony gó rn ików .

—  Jak  to p iękn ie  —  m ó w i pa 
n i P a u li —  k iedy  m łodzież róż  
nych narodów  spotyka się na 
placach sportowych, razem  
śpiewa, razem  się baw i, razem  
b ro n i pokoju.

P an i Vocke z dum ą opow ia
da o sw o im  synu —  uczn iu —  
i  tw a rd o  stw ie rdza :

—  Nie w o lno  dopuścić cło 
w o jn y . Chcemy, aby nasze 
dzieci u n ik n ę ły  tego straszne
go losu, k tó ry  spo tka ł ty le  
dzieci podczas os ta tn ie j w o j
ny. I  za waszą w a lkę  o to, b y 
śm y m og ły  spokojn ie  w ycho
w yw ać  dzieci —  należy się 
w am , m łodym , wdzięczność 
w szystk ich  matek...

—A  u licą, na  k tó re j s to im y, 
ciągn ie n iep rze rw any pochód 
m łodzieży n iem ieck ie j. W  b la 
sku pochodn i m igocą tw arze 
poko len ia  now ych  N iem iec. 
Nad B e rline m  p ły n ie  zlo tow a 
pieśń „Róże k w itn ą  w  sie r
pn iu ...“

S TE FA N  S K R O B IS ZE W S K I

ODCIĘTE MACKI

K ie ro w n ic tw o  o rg an izac ji dyw e r sy jn o  - szpiegowskiej, k tó re  dzia ła lo  w  w o jsku  poniosło zasłu
żoną karę.

F IL M

Nauka czy wyczyn sportowy
„S c o tt na A n ta rk ty d z ie " , f lm  ko lo row y. Scenariusz W a lte r Meade ! Iv o r 

M ontagu, reż. Charles Frond, zdjęcia Jack C ard iff. P rod.: „E a g le -L io n "  
1948 r .

W  1911 ro ku  A n g lik  kap ita n  
Scott zorgan izow ał ekspedycję, 
k tó ra  postaw iła  sobie za cel 
do tarc ie  do bieguna po łudn io 
wego. Ponieważ rząd ang ie lsk i 
n ie  chcia ł przyznać w yp ra w ie  
subw encji, Scott zw ró c ił się z 
apelem o pomoc do społeczeń
stwa. O bjecha ł ca ły  n ieom al 
k ra j,  w yg łasza jąc szereg odczy 
tó w  o celach sw o je j w yp ra w y . 
P ow o li suma zebranych p ie 
n iędzy rosła. —  D a w a li p ie 
niądze n ie k tó rz y  kap ita liśc i, 
licząc na m ożliwość w y k o rz y 
stan ia  w y n ik ó w  'badań i  nowo 
zbadanych ziem  do ce lów  han
dlow ych , d a w a li i  in n i ludzie, 
k tó rz y  p ra g n ę li rozszerzenia 
w iedzy  o ziem iach podb iegu
now ych i  wzbogacenia n a u k i 
n o w ym i odkryc iam i.

Potrzebna suma została 
w kró tce  zebrana. Scott w y ru 
szył do bieguna południow ego, 
początkowo s ta tk iem , potem  
przem ierza ł z trude m  bezkre
sne po la lodowe saniam i, za
przężonym i w  psy. T rochę 
wcześnie j z innego m ie jsca 
w y ru s z y li do bieguna po łud 
niowego Norw egow ie, k tó rz y  
d o ta r li tam  przed ekspedycją 
Scotta. W  drodze p o w ro tn e j od 
bieguna Scott w ra i z cztere

ma tow arzyszam i zginął. W a l
cząc z m rozem  i  zamiecią, po
zbaw ien i s ił wobec b ra ku  pa
liw a  i  żywności n ie  zdo ła li do
trzeć do pozostawionego dla  
n ich  sk ładu z żywnością i  zg i
nę li, p rzysypan i śniegiem .

A u to rz y  scenariusza film u  
s ta ra li się ja k  n a jw ie rn ie j od
dać przebieg w y p ra w y  Scotta. 
K o rz y s ta li z dz ienn ika , k tó ry  
Scott p ro w a d z ił aż do osta t
n ie j c h w ili przed śm iercią  i  
na jego podstaw ie o d tw o rz y li 
na taśm ie f ilm o w e j dzie je  
ekspedycji —  od je j trudnego 
początku aż do tragicznego 
końca. W  w y n ik u  p racy re a li
za to rów  o trzym a liśm y  f i lm  cie 
kaw y , o żyw ym  ro zw o ju  a k c ji 
i  d ram atyczn ie  ro zw ija ją ce j 
się fabule . N ie  je s t on jednak  
pozbaw iony dość poważnych 
b raków .

T a k im  b ra k ie m  je s t n iekon 
sekwencja tw ó rcó w  f ilm u , je 
ś li chodzi o przedstaw ien ie w i 
dzow i celów  w y p ra w y  Scotta. 
N a początku f i lm u  działa jące 
osoby d ługo i  szeroko rozp ra 
w ia ją  o naukow ych  —  i  ty lk o  
naukow ych  —  celach, d la  k tó 
ry c h  w yp raw a  uda się w  cięż
ka i trudną podróż do biegu

na południow ego. Scott sk ła 
n ia  do w zięcia  udz ia łu  w  eks
pe dyc ji jednego z n a jw ię k 
szych angie lsk ich naukow ców  
i  oświadcza, że le p ie j w yp o 
saży w yp raw ę  pod względem  
naukow ym , n iż  by ła  do tych
czas wyposażona k tó ra k o lw ie k  
z w yp ra w , udających się do 
bieguna. W  dalszym  rozw o ju  
a k c ji n ie  następuje je dn ak  nic, 
co by  naocznym i p rzyk ład am i . 
popa rło  to  tw ie rdzen ie  Scotta. 
Jeden ty lk o  raz, w  k ró c iu tk ie j 
scenie odbyw ające j się po 
p rzyb yc iu  s ta tków  do gran ic  
po la lodowego i  w y lądo w a n iu  
ekspedycji, w id z im y  przez m o
m ent rozstaw ione p rzyrządy 
do m ierzenia s iły  w ia tru , w i l 
gotności pow ie trza  itp ., k tó re  
po c h w ili zn ika ją , b y  się ju ż  
w ięcej n ie  po jaw ić . A ż do koń 
ca f i lm u  n ie  w id z im y  i  n ie  
s łyszym y ju ż  nic, z czego m o
g libyśm y w n ioskow ać o nau
kow ych  celach w yp ra w y . Prze 
kszta łcą się ona w  em ocjonu
jący, spo rtow y wyścig , k to  
p ierw szy dotrze do bieguna: 
A n g lic y  czy Norw egow ie.

F ilm  m a n ie w ą tp liw ie  pew 
ne am b ic je  wychowawcze, k tó  
re  poprzez ukazan ie losów 
w y p ra w y  p o tra f i w  sposób 
p rzekonyw u jący  przekazywać 
w idzow i. U kazu je  on i  w p a ja  
M widzą ideę koleżeństwa i po

święcenia wobec sw ych tow a
rzyszy, naw e t w  na jb a rdz ie j 
tru d n ych  w a runkach , każe nie 
bać się sięgania po śm ia łe i  
trudn e  do osiągnięcia cele. 
W idząc ja k  serdecznie człon
kow ie  w y p ra w y  pom agają so
bie  w  drodze po w ro tn e j, ja k  
do końca n ie  tracą nadzie i i 
odw agi, w id z  głęboko p rze j
m u je  się trag izm em  śm ie r
c i Scotta i  jego czterech 
na jlepszych towarzyszy. K aż
d y  z w idzów  m usi je dn ak  w  
ty m  mom encie zadać sobie p y 
tan ie : d la  ja k ic h  celów  oni 
zginę li? Czy ty lk o  dlatego, że 
chc ie li zadow olić swoją spor
tow ą i  narodow ą am bicję, 
zdobyw ając p rzy  ty m  szeroką 
sławę? Czy chc ie li ty lk o  do
konać trudnego, sportowego 
wyczynu? A  je że li zg inę li, pra 
cu jąc d la  dobra nauk i, to  co 
w łaśc iw ie  osiągnęli d la  po
w iększen ia naszej w iedzy? Na 
te py ta n ia  f i lm  n ie  da je odpo
w iedz i i  to  je s t jego podsta
w o w ym  błędem.

W idz ie liśm y w ie le  f ilm ó w  
radzieckich, k tó re  w  sposób 
n ieskom p likow any i  za jm u ją 
cy p o tra f i ły  zapoznać w idza 
z osiągnięciam i w ie lk ic h  uczo
nych. T w ó rcy  „S co tta  na A n 
ta rk ty d z ie “  n ie  p o k u s ili się o 
to  i  z ro b ili dużą k rzyw d ę  swe
m u f ilm o w i,  o b n iż y li jego po-

znawczą i  w ychowawczą w a r
tość. M im o  to w artość tę f i lm  
n ie w ą tp liw ie  posiada. Z re a li
zow any został w  1948 roku , 
gdy postępow i tw ó rc y  ang ie l
scy m o g li . jeszcze —  po zw a l
czeniu zresztą w ie lu  tru d n o 
ści —  coś pow iedzieć poprzez 
swoje f ilm y . (W arto  zaznaczyć 
że jeden z w sp ó łtw ó rców  f i l 
m u  Iv o r  M on tagu  je s t w y b it 
nym  bo jo w n ik ie m  o pokó j, 
cz łonkiem  Ś w ia tow e j R ady 
Poko ju). Obecnie, w  zalanej 
am erykańską szm irą A n g lii,  
k tó re j coraz m n ie j liczna w ła 
sna p ro du kc ja  film o w a  nie  
w ie le  różn i się od am erykań
sk ie j, postępow i film o w c y  nie  
m a ją  ju ż  te j m ożliwości. F ilm  
„S co tt na A n ta rk ty d z ie “  pozo
sta je  dowodem, że są w  k ra -  

- ja ch  zachodnich tw órcy , k tó 
rz y  chcą i  będą tw o rzyć  dzie
ła, naw o łu jące do lepszego ży
cia a n ie  do zbrodni, w ycho
w u jące  na wartościow ego czło 
w ieka, n ie  na zbrodniarza.

F ilm  odznacza się dobrą ob
sadą aktorską. Szczególnie w y 
różn ia  się John M ills , znany 
a k to r angie lski, w  ro l i  k a p ita 
na Scotta. G orzej w y p a d ły  de
korac je  (szczególnie początek 
f ilm u , k ie d y  akc ja  dzie je się 
w  A n g lii)  i zdjęcia, rob ione w  
„Techn ice ! orze“ .

JANUSZ BUDYNEK



Po liście

Dyskusja na plenum Z ! ZIP w Katowicach
odbywała się

w aÄsBBosierxe ©stref kry tyk i
W  zw iązku z lis te m  ZG ZM P 

odbyło się przed M lkom a dn iam i 
p lenum  Zarządu M ie jsk iego w  
Katow icach. L is t  ZG  wskazał 
m łodzieży ś ląsk ie j b łędy i  niedo 
ciągnięcia w  p ra c y p o b u d z ił ją  
do Szerszego stosowania w y p ró 
bowanego oręża k r y ty k i i  samo
k r y t y k i

Po referac ie  przewodniczącego 
Zarządu M ie jsk iego , ko l. Loska, 
rozw inę ła  się żywa dyskusja.

K o l. <Jloc z h u ty  „B a ild o n “  
s k ry ty k o w a ł pracę Zarządu Za
k ładow ego ZM P, a zwłaszcza 
pracę ko l. P ie try l, k tó ry  b y ł 
tam  do n iedaw na p rzew odn i
czącym.

Jak w yg lq d a ł dzień pracy 
kol. P ietryi

P ie try ja  zaczynał pracować o 
8.30, zam iast —  ja k  wszyscy 
in n i — o 8. N ie  podp isyw a ł lis ty  
obecności, co obow iązu je naw et 
dy re k to ra  naczelnego h u ty  
»B a ildon“ .

W  swoim  sekre ta riac ie  zaczy
n a ł pracę od rozm ów  te le fon icz
nych. Na k o ry ta rz u  czekali n ie 
raz chłopcy i  dziewczęta z p ro 
śbam i o ra d y  i  wskazów ki. S ty 
k a l i się on i z ko l. P ie try ją ... w  
drzw iach  sekre ta ria tu , k ie d y  
w ych od z ił do m iasta, rzucając 
w  locie, „że jes t bardzo za ję ty “ . 
B y l rów nież „ba rdzo za ję ty “  
w tedy, k ie d y  trzeba b y ło  opra
cować p lan pracy.

N ie  by ło  także —  oczywiście 
—  p lanów  p racy w  ko łach od
dzia łow ych. W ytyczne z ZM? 
Przesłano, owszem. Spoczywały 
pod k luczem  w  szufladzie. 
Gdzie? Gdzieżby, ja k  n ie  u  ko l. 
P ie try i.

N ic  dziwnego, że p racu jąc w  
ten sposób, ko l. P ie try ja  n ie  
znał ludzi. W y jm u ją c  czasami 
lis tę  z szuflady, n ie  p o tra f ił po -

SLADEM

MSZ,ICH IIMTERHEWCH

Marnotrawstwo czasu 
nie będzie miało miejsca
Do re d a k c ji naszej w p ły n ą ł 

l is t  kolegów  z zarządu k lasow e
go Z M P  k l. X I  c  I  Państw ow ej 
S zkoły Ogólnokształcącej im . 
Z ie m i K u ja w s k ie j w e W łoc ław 
ku. K o ledzy uska rża li się na 
nieposzanowanie ich  czasu przez 
Kom endę M ie jską  PO „S P “  we 
W łoc ław ku .

W  liśc ie  czytam y:
„...O dbyło  się na po ligon ie  

w łoc ła w sk im  ostre s trzelanie  
k lasy X I  zorganizowane w  ra 
mach w yszko len ia  „S łu żby  P o l
sce“  przez Kom endę M ie jską  
PO „S P “  we W łoc ław ku . Od 
godziny 7,30 rano do 18 cze
ka liśm y  na sw o ją  ko le jkę  do 
strze lan ia . W  d n iu  ty m  odby ły  
strze lan ia  ty lk o  trz y  klasy. Na  
po ligon ie na tom iast by ło  zg ru 
pow anych 350 ju na ków . B ilans  
s tra t czasu b y ł bardzo w ie lk i:  
o k .  15 godzin stracone przez 
każdego zawezwanego do strze
lan ia , pomnożone przez całą 
ilość czekających napróżno na 
sw o ją  ko le jkę . Jedna ty lk o  k la 
sa X I  c s trac iła  oko ło 450 „ ucz- 
n iogodzin". poza ty m  dochodzi 
jeszcze jeden dzień, k tó ry  bę
dzie m usia ł być przeznaczony 
na dokończenie s trze lan ia “ ,

W  spraw ie te j in te rw e n io w a 
liś m y  w  Kom endzie W ojewódz
k ie j PO „S P “  w  Bydgoszczy. 
Przesłane do re d a k c ji w y ja śn ie 
n ie  s tw ie rdza : K om enda M ie j
ska PO „S P “  w e W łoc ław ku  
ponosi w inę  za n ienależyte zo r
ganizowanie s trze lan ia  p ro g ra 
m owego w raz  z koncen trac ją  
w  dn. 19 k w ie tn ia  b r. i  za b rak 
zabezpieczenia strze lan ia  1 ko n 
ce n tra c ji od s tro n y  technicznej. 
W  stosunku do w in n ych  tych  
niedopatrzeń zostaną w yc iąg 
n ię te  konsekw encje służbowe.

W . W.

na dzień 18 sie rpn ia  1951 r. 
(sobota)

P rogram  I  na fa li 1322 m

Wiadomości 5.05, 6.30, 7.55, 12.04, 16.00
20.00, 23,00.

5.10 Aud. d la  w si. 5.20 Koncert, 6,05 
Pieśni masowe i m uzyka ludowa, 7.00 
M uzyka rozryw kow a, 8.00 Serenady,
8.30 „ Z  111 Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jow n ików  o Pokój w  B e rlin ie “ , 8.50 
M uzyka baletowa, 9.45 In fo rm acje , 10.15 
Koncert p. d. Rezlera, 10.55 „S ta c ja  w 
Great M id la h d "  — fragm . pow. A l. 
Saxtona, 11.15 M uzyka i aktua lności, 
11.45 „G lo s  m a ją  kob ie ty “ ,' 12.30 Aud. 
d la  w si, 12.45 „N a  sw ojską n u tę ", 15.30 
Aud. d la dzieci, 16.20 Koncert p. d. 
Gerta, 17.00 M uzyka taneczna, 17.15 
„ Z  k ra ju  i ze ś w ia ta " , 17 45 Pogadan
ka dr Żabińskiego, 17.55 „P o rozm a w ia j 
m y “ , 18.00 Koncert Laureatów  M iędzy
narodowego Kongresu w  dziedzinie  Kul 
tu ry  — transm . ze Z lo tu  w  B erlin ie ,
19.30 Najciekawsze aud. przyszłego ty 
godnia, ¡9.45 U tw ory  komp. polskich, 
20.25 „ Z  111 św ia tow ego  Z lo tu  M łodych 
B o jow n ików  o Pokój w  B e rlin ie " , 20.45 
Gra O rk. p. d. C ajm era, 21.15 K ronika  
ku ltu ra ln a , 22.00 „Tegoroczn i laureaci 
Państw . N agrody A rtystyczne j w dzie
dzin ie  m uzyk i“ , 22.30 G ra O rk . p. d. 
Turewicza.

P rogram  I I  na fa tl 367 m
W iadom ości 5 05, 6.00. 7.00, 7.55, 17.00

20.00, 23.00.
615 M uzyka ludow a i rozryw kow a,

13.30 M uzyka dla w szystkich, 14.25 Re
portaż lit . ,  14.50 Koncert p. d. G órzyń
skiego 15.30" Aud. dla dzieci, 16.00 U- 
tw o ry  na a ltówkę. 16.20 D ziennik w a r
szawski, 16.45 „G ra m y  w szachy", 17.15 
Koncert rozryw kow y 18.00 „Je lonek 1 
syn*‘ _  ode. pow. W ygodzkiego, 18.16 
Koncert p d. Rachonia, 19.00 Muzyka 
ludow a, 19.25 Aud lite racka , 20.25 
Transm . z Pr. I., 20.45 Wlad. sportowe, 
20.50 „P rz y  robocie po robocie*', 22.00 
M uzyka i aktualność., 22.30 Gra O rk, 
p. i .  Turew icza. 23.10 Koncert z Cze
chosłow acji.

wiedzieć n ic  o ludziach. N azw i
sko... kończące się na "r..ak ...lub 
...ski — oto dla ko l. P ie tra j 
człow iek.

Stąd „o m y łk i personalne“  ko l. 
P ie try i —  k tó ry  p o tra f ił w y ty 
pować do szkoły o fice rsk ie j k o 
legę, n ie  wiedzącego, k to  jest 
prezydentem  RP, a k ie ro w n i
k ie m  szkolenia ideologicznego 
zrobić... znanego w  ca łym  za
k ładz ie  a lkoho lika , ko l. P o- 
stułkę.

K o l. P ie try ja  n ie  jest już  
przewodniczącym  Zarządu Za
kładow ego ZM P  w  hucie „B a i l
don“ . A le  n ie  dlatego, że Z M  
zd ją ł go z fu n k c ji,  co by łob y  
słusznym  posunięciem . N ie  — 
kolega P ie try ja  je s t w  Szkole 
O rgan izacyjne j. X tu  kończy się 
sprawa ko l. P ie try i, a zaczyna 
się k ry ty k a  p racy  Zarządu M ie j
skiego ZM P.

Dziś nie m a żadnego  
zespołu

Jak  pracow ał Zarząd M ie js k i 
z m łodzieżą ta k  ważnego ośrod
ka, ja k  hu ta  „B a ild o n “ ? Czy 
b y w a li tam  in s tru k to rz y , czy 
an a lizow a li pracę, czy próbo
w a li zm ienić je j styl?

Owszem, in s tru k to rz y  b yw a li. 
N aw et k ie ro w n ik  W ydzia łu  
A g it.-P ro p . ZM , ko l. 'W łodar
czyk, założył w  huc ie  „B a ild o n “  
k ilkana śc ie  zespołów szkolenio
w ych . Dziś n ie  m a an i jednego, 
bo ko l. W łod a rczyko w i w y s ta r
czyło, że zespoły pow sta ły  na 
papierze.

W arto  nadm ienić, że k o l. W ło 
darczyk w  czasie sub sk rypc ji 
Pożyczki, o trzym aw szy w  K o m i
tecie M ie js k im  PZPR d y re k ty 
w y, poszedł do k in a , a z k ina... 
spać. Jak  w y n ik a  z ca łokszta ł
tu  dzia ła lności ko l. W łodarczy
ka  — ospałość jes t jedną z cech 
jego cha rakte ru . P rzyna jm n ie j
—  ospałość w  pracy.

D yskusja  na p lenum  Z M  w
K atow icach  toczyła się zresztą 
n ie  ty lk o  dokoła spraw y h u ty  
„B a ild o n “ . W ie le  ostre j k r y ty k i 
poświęcono in n y m  sprawom.

Namiętność do szachów  
— czyli o pracy  

dwóch instruktorów ZM
Np. praca in s tru k to ró w  ZM , 

ko l. k o l. W yro b y  i  Spalka. N a
m iętność do g ry  w  szachy n ie  
jest szkod liw ą nam iętnością, ale 
grać w  szachy dw a tygodnie...
— to  naw et B o tw in n ik o w i się 
n ie  zdarza.

Zdarzy ło  się jednak  ko l. zol. 
W yrob ie  i  S pa lkow l —  ja k  opo

w iada ł w  dysku s ji k ie ro w n ik  
św ie tlic y  ko p a ln i „E m in en c ja “  
ko l. F ranciszek W encel.

W yżej w ym ie n ie n i in s tru k to 
rzy  m ie li pomóc zarządow i k o 
pa ln ianem u „E m in en c ja “ , gdzie 
by ło  dwóch n ieudo lnych  prze
wodniczących kó ł. Zam iast p ra 
cować ko l. ko l. W yroba i  Spa- 
łe k  zam knę li się w  po ko ju  i 
przez okres dwóch tyg o d n i g ra li 
w  szachy.

G dy zarząd chcia ł w ysłać do 
szkoły o fice rsk ie j chłopców  z 
Dom u M łodego G órn ika  —  obaj 
in s tru k to rz y  s tw ie rd z ili, że „ lu 
dzi z D M G  nie w a rto  wysyłać, 
bo to w szystko bum elanci“ .

C iekawe, że tego samego zda
n ia  b y ł ko l. P ie try ja  o m łodzie
ży h u ty  „B a ild o n “ , k tó rą  m ia ł 
k ie row ać i  w ychow yw ać.

—  Do nas — m ó w ił w  dy 
skus ji ko l. K aczo row sk i ze Spół 
d z ie ln i Spożywców w  K a to w i
cach — in s tru k to rz y  w pada ją  
ty lk o  po sprawozdania. Is tn ie je  
u  nas 30 b rygad  m łodzieżowych, 
ale b ra k  nad n im i k o n tro li i 
op ieki. A  że ta  op ieka ‘ je s t n ie 
raz bardzo potrzebna, n iech 
św iadczy ta k i p rzyk ła d : Jedna 
z b rygad  jes t mieszana, są w  
n ie j i  starsi. S tars i w yk o n u ją  
110 do 150 procen t no rm y  i  m a
ją  V  1 V I  grupę uposażenia; 
m łodzi rob ią  po trzys ta  procent 
i  „s iedzą" na ósmej i  dz iew ią te j 
grup ie . Z w raca łem  się do ko l. 
Spalka o pom oc —  pow iedzia ł, 
żebym to  z a ła tw ił w e w łasnym  
zakresie, czego n ieste ty  n ie  m o
głem  uczynić.

W  dysku s ji m ów iono n ie  t y l 
ko  o po jedyńczych w ypadkach, 
ja k  sprawa ko l. P ie try i lu b  
W yroby  i  Spałka. M ów iono  ogól
n ie  o ubóstw ie  fo rm  p racy  m ło 
dzieżowej, o nudnych  zebra
niach, pozbaw ionych elemen
tó w  dyskus ji, k r y ty k i i  samo
k ry ty k i,  o s łabym  rozśp iew aniu 
m łodzieży, o n is k ie j fre k w e n c ji 
na  zebraniach —  k tó ra  jest 
sku tk ie m  w łaśn ie  poprzednio 
w ym ien ionych  błędów.

Zarząd M ie js k i m usi w y c ią 
gnąć w n io sk i z dysku s ji na p le - 
nnm . L e p ie j poznać lu d z i w  te 
ren ie , ich  osiągnięcia i  b łędy, 
ich  m ożliw ości i  poziom, ich  p ry  
w a tne trudnośc i i  trosk i, po rzu
cić skostn ia łe  i  nudne fo rm y  
p racy —  oto zadania, ja k ie  sta
ją  przede w szys tk im  przed ka 
tow icką  organizacją.

K A R O L  T R U C H A N

flpieha nai! młodzieżą niB możff bić piiłowiczna

O zaniedbaniach
w Domu Młodego Robotnika

w  K ędzierzyn ie

M arynarze polscy serdecznie w ita l i  zespół p ieśn i i  tańca A rm ii Radzieckie j im . A leksandrow a, 
k tó ry  przed k ilk o m a  dn ia m i w y s tą p ił k ilk a k ro tn ie  na W ybrzeżu.

Na zd jęc iu : Polscy m arynarze w  p rzy ja c ie lsk ie j rozm ow ie z cz łonkam i zespołu im . A leksandrow a.

SZKOLIMY SIĘ, BY ULEPSZYĆ PRACĘ
organizacji ZHP-mskieJ w szkole

Zorganizowane przez W oje
w ó dzk i Zarząd Z M P  w  K a to 
w icach ośrodki szkolenia ideo
logicznego d la  a k ty w u  szkolne
go tę tn ią  pracą. M ija ją  d n i w y  
pe łn ione nauką, za jęc iam i św ie t 
lico w ym i, śpiewem  i  hum orem . 
Rosną ludzie, k tó rz y  ju ż  we 
w rześniu poprowadzą śląskie 
organizacje szkolne, a w ra z  z 
n im i całą m łodzież do sukce
sów w  nauce i  p racy  społecz
ne j. A k ty w iś c i nabędą na 4 - ty -  
godn iow ym  tu rn u s ie  n ie  ty lk o  
w iadom ości ideologiczne i  o rga
nizacyjne. Nauczą się także k ie  
row ać m łodzieżą, rozum ieć je j 
bo lączki, zm artw ien ia  i  radości, 
k ie row ać i  w ychow yw ać na pe ł
now artośc iow ych  b o jo w n ik ó w  o 
socja lizm .

P iękn ie  położone pow ia tow e 
m iasteczko L u b lin ie c  um ieściło  
w ygodn ie  w  m urach  szkoły pod 
staw ow ej, g im naz jum  oraz we 
w span ia le  urządzonym  dom u 
d la  g łuchoniem ych 3 ośrodk i 
szkoleniowe: ośrodek żeński o - 
raz  dw a ośrodk i męskie. Są one 
przeznaczone d la  przewodniczą
cych zarządów  klasow ych . K aż 
dy z n ich  podlega bezpośred
n io  Z arządow i W ojewódzkiem u, 
lecz w spólna p ro b lem a tyka  i  
podobne k ło p o ty  zb liża ją  w szy
s tk ie  ku rsy . Is tn ie je  także 
w spó łzaw odn ictw o m iędzy obo
zam i obejm ujące pracę społecz
ną i  szkolenie. N a jw ięce j in i
c ja ty w y  w yka zu je  t i |  obóz żeń
sk i k tó ry m  k ie ru je  tow . W iś
niow ska.

U czestn icy ku rs ó w  sk łada ją  
się przeważnie z uczn iów  k las 
8 i  9 szkół ogólnokszta łcą
cych oraz 1 i  2 k las  szkół za
w odow ych, a także z m łodzieży 
szkół przysposobienia przem y
słowego. K ażdy ośrodek d z ie li 
się na k ilk a  30-osobowych g rup  
sem ina ry jnych , k tó re  tw o rzą  
jednocześnie ko ła  Z M P -ow skie . 
W szelkie spraw y sporne pom ię-

Notatnik wczasowy
Poznajem y ośrodek  

przem ysłu  
i  p iękne Beskidy

„D obrze spędzone w akacje, to 
lepsze w y n ik i w  p racy szkolne j“
— pod ta k im  hasłem w ypoczy
w a ją  w  B ie lsku  po całorocznej 
nauce ko leżank i i  ko ledzy z D o
m u M łodzieży T P D  Bartoszyce, 
w o j. olsztyńskie .

Już trzeciego dn ia po p rzyb y 
c iu  na ko lon ię  w yb ran o  radę 
ko lon ijn ą , w  sk ład k tó re j weszli 
p rzodow nicy na u k i i  p racy spo
łecznej. Rada ta k ie ru je  życiem  
ko lo n ii. Do m łodzieży należy 
także dbanie o czystość w  sy
p ia ln iach  i  na ko ry ta rza ch  oraz 
przygotow anie  w yżyw ie n ia  na 
liczne w ycieczki.

Ponieważ w o jew ództw o o l
sztyńskie m a cha rak te r ro ln i
czy, ko lon is tów  in te resu je  b a r
dzo przerpysł —  dlatego też z 
w ie lką  ciekawością zw iedzają 
on i b ie lsk ie  fa b ry k i,  w y p y tu ją
0 zagadnienia związane z p ro 
dukcją . K o lon ia  u rządziła  ró w 
nież w ie le  wycieczek w  B eski
dy, w y jeżdża ła  do K rako w a , do 
O św ięcim ia , W ie liczk i.

W ycieczki i  zajęcia sportowe 
należą do na jb a rdz ie j łu b ia 
nych, na jb a rdz ie j radosnych 
ch w il spędzonych na kolon iach. 
K o lon iśc i ko rzys ta ją  także z do
brze wyposażonej ś w ie tlic y  i  
czyte ln i, dziewczęta s tw o rzy ły  
zespół taneczny, k tó ry  pracuje 
pod k ie ru n k ie m  in s tru k to rk i z 
Dom u Harcerza. Dom  ten udo
s tępn ił ko lon is tom  swoje p ra 
cownie techniczne i  m odelarnie. 
N ie trzeba chyba specja ln ie za
pewniać, że cieszą się one po
wodzeniem  i  dużym  zaintereso
waniem  m łodzieży.

K o leżank i i ko ledzy z k o lo n ii 
w  B ie lsku  w rócą do Bartoszyc 
wypoczęci i zadowoleni.

Korespondent 
M IC H A Ł  S Z N A P K A

K atow ice

O koliczna ludność 
będzie nas wspominać

Nasze w akacje spędziłyśm y w  
T y ra w ie  Solne j pod hasłem 
„Zb ie rzem y w  lasach bogactwa
1 oddam y je  d la  przem ysłu“ .

Hasło to rea lizow a łyśm y na
często urządzanych wyciecz
kach, a podczas zb ie ran ia  z ió ł— 
cennego m a te ria łu  w  przem yśle

farm aceutycznym , poznaw ały
śm y przep iękne okolice nasze
go k ra ju , uczy łyśm y się kochać 
i  szanować przyrodę, wspania le 
odpoczywałyśm y.

Oprócz zb ieran ia z ió ł m am y 
także inne w akacy jne  osiągnię
cia i  cieszym y się, że okoliczna 
ludność będzie m ogła serdecz
nie  nas wspom inać. Bo oto p ra 
cow ałyśm y (w  ram ach czynu 
lipcowego) p rzy  żn iw ach w  
PGR B ykow ice  i  Końskie , po
m agałyśm y w  p racy m a ło ro l-  
nyrp  chłopom  w  T y raw ie . Z a ło
ży łyśm y L u d o w y  Zespół Sporto 
w y, przeprow adzałyśm y w spó l
ne zebrania zetempowskie z tu 
tejszą m łodzieżą, organ izow a
łyśm y  przeróżne im p rezy  a r ty 
styczne, ogniska, akademie, o- 
p iekow a łyśm y się przedszkolem. 
B ra łyśm y także udz ia ł w  rado
snym  święcie tu te jsze j m łodzie
ży: w  sztafecie z o ka z ji I I I  Z lo 
tu  M łodych  B o jo w n ikó w  o Po
kó j.

W racam y do dom ów w yp o 
częte, pełne energ ii i  zapału. W 
no w ym  ro k u  szko lnym  stan ie-

dzy uczestn ikam i i  k ie ro w n ic 
tw em  zalR tw iane są za pośred
n ic tw em  Zarządu K o ła  ZM P. 
Zarząd K o ła  m a ogrom ną ro lę  
do spe łn ien ia  w  o rgan izac ji ży 
c ia  obozowego. T a k  np. 5 g ru 
pa sem ina ry jna  na 3 ośrodku z 
w łasne j in ic ja ty w y  om ów iła  
zachowanie się poszczególnych 
kolegów  w  czasie pracy spo
łecznej p rzy  p rze ryw a n iu  b u ra 
k ó w  w  PG R Kochnice, stosu
ne k  uczestn ików  do k ie ro w n ic 
tw a  itp .

P rog ram  szkolenia je s t ba r
dzo obszerny i  obe jm u je  p ro b 
lem y m iędzynarodow e, zagad
n ien ia  P o lsk i W spółczesnej o- 
raz  w ie le  tem atów  organ izacyj

nych. N a jw ięce j k ło po tó w  spra
w ia  k ie ro w n ic tw u  duża roz
piętość w ie k u  pom iędzy uczest
n ik a m i —  (od la t  14 do 26) oraz 
n ie ró w n y  poziom  w ykszta łce
nia  ogólnego.

Za jęc ia  szkolenia ideolog icz
nego za jm u ją  ty lk o  część dnia, 
resztę czasu za jm u je  w ychow a
nie  fizyczne, nauka  śp iew u m a
sowego, g ry  św ie tlicow e i  w y 
poczynek. W  ośrodkach ro z w i
nę ło się życie k u ltu ra ln e . K aż
d y  w ed ług  swoich zaintereso
w ań bierze udz ia ł w  pracach 
sekcji deko racy jne j, re cy ta to r
sk ie j, czy prasowej.

E. L IS T E C K I 
L u b lin ie c

U w ag a  koledzy nauczyciele, 
przewodnicy drużyn i zastępów!

Sierpn iow o .  w rześn iow y nu 
m er „D ru ż y n y “ , k tó ry  ukaże się 
oko ło 29 s ie rpn ia  będzie pośw ię
cony ca łkow ic ie  zadaniom  sto 
jącym  przed organ izacją  ha rce r
ską u  progu nowego ro k u  szkol
nego. .

Znajdz iec ie  w  n im  m a te ria ły  
pomocnicze do opracowania p la 
nu  wychowawczego, pracy d ru 
żyny i  o rgan izac ji w łasne j p ra 
cy.

Osobne a r ty k u ły  om ów ią za ję 
cia  przyrodnicze, kra joznaw cze

i  z zakresu w .f. w  okresie je 
siennym .

W prow adzony zostanie now y 
s ta ły  dz ia ł pod nazwą „Z  p ro 
gram em  w  rę k u ".

Pam ięta jc ie , że, aby otrzym ać 
num er w  te rm in ie , należy op ła 
cić prenum eratę  do dn ia  20 s ie r
pn ia  b r. w p łaca jąc należność w  
urzędzie pocztowym  lu b  u  lis to 
noszy w ie jsk ich  na kon to  P K O  
W arszawa I  —  4150. Cena po
dwójnego num eru  w ynosić bę
dzie 1 z ł 80 gr.

W  d n iu  ósmego m&ja br. 
„S ztandar M ło dych “  o p u b liko 
w a ł korespondencję absolwenta 
SPP z Kędzierzyna, tow . K on - 
kolewskiego, k tó ry  op isyw a ł 
b ra k  op iek i w  Do m ii M łodego 
R obo tn ika  p rzy Zakładach Prze 
tnys iu  Azotawego. O pu b liko 
w anie  korespondencji częściowo 
pom ogło — d y re k to r naczelny 
zakładów  tow . L is  - i  d y re k to r 
ad m in is tra cy jn y  tow . K rzycz- 
kow sk i za in teresow a li się b liże j 
w a ru n ka m i panu jącym i w  DMR. 
W  in te rnac ie  zorganizowano b i
b lio tekę, św ietlicę , zwolniono ze 
stanow iska n ieuczciwą k ie ro w 
niczkę sto łówki... W ydaw ałoby 
się, że sprawa wzm ocnienia o- 
p ie k i nad D M R  została rozw ią 
zana. N iestety. M ieszkańcy 
D M R  w  dalszym  ciągu skarżą 
się na w ie le  b ra ków  w  ich w a 
runkach  bytow ych. N a jw a żn ie j
sze z n ich  to  jednostajność w y 
żyw ien ia  i  b ra k  kan tyny . Przez 
szereg m iesięcy, z m a łym i w y 
ją tk a m i, m ieszkańcy D M R  do
sta ją  na śniadania 1 ko lac je  w y 
łącznie smalec, k tó ry  im —rzecz 
jasna — ob rzyd ł ju ż  zupełnie. 
R ów nie jednosta jne są obiady, 
na k tó re  m łodzież jn ż  od d łuż 
szego czasu o trzym u je  zawsze 
w  ten sam sposób przyrządzo
ną pieczeń i  z iem niak i. Bardzo 
d o tk liw ie  odczuwają m łodzi ro 
bo tn icy  rów n ież b ra k  kan tyny , 
w  k tó re j można by łoby  kup ić  
coś do jedzenia, p iw o  itp . D M R  
położony je s t o 7 km  od m ia 
sta i  na chodzenie do sklepu 
je s t za daleko, a uruchom iony 
na te ren ie  Dom u k iosk, zaopa
tru je  ich  je dyn ie  w  papierosy, 
c u k ie rk i itp . M łodzież n ie jedno
k ro tn ie  p ros iła  o uruchom ien ie 
kan tyny , na k tó rą  przygotow a
ny jes t ju ż  zresztą odpow iedni 
lo ka l. Jednostajność w yż y w ie 
nia, k tó ra  odbiera ape ty t oraz 
b ra k  ka n tyn y  powodują, że 
m łodzi robo tn icy  bardzo często 
są po prostu  g łodni.

Z  b ra kó w  tych  w yn ika , że dy 
rekc ja  Z P A  w  K ędzie rzyn ie  po 
in te rw e n c ji „S ztandaru  M ło 
dych“  za ła tw iła  sprawę w zm o
cn ien ia  op iek i w  D M R  ty lk o  po 
łow iczn ie. A  po łow iczne za ła tw ię  
n ie  spraw y rów na  się w  zasa
dzie je j  z ignorow aniu . D y re k 
c ja  pokazała już , że zdolna jes t 
do energicznej in te rw e n c ji i  w  
zw iązku z ty m  zaniedbanie o - 
p ie k i nad D M R  świadczy pie 
ty le  o je j słabości, ile  o lekce
ważącym  stosunku do spraw  b y 
tow ych  m łodzieży. Ten stosu
nek w łaśn ie  zadecydował, że d y 
rekc ja  Z P A  n ie  zadała sobie 
tru d u , żeby do s to łó w k i D M R  
zaangażować w y k w a lifik o w a n e  
s iły  (w  obsłudze ku ch n i n ie  ma 
an i jedne j w y k w a lifik o w a n e j 
ku ch a rk i, a k ie ro w n ik  s to łów ki,

tow . Skazidroga rów n ież n ie  
ma pojęcia o zasadach zb ioro
wego żywienie?) i  n ie  zwracała 
uw ag i na skarg i m łodzieży oraz 
że od k ilk u  m iesięcy n ie  zała
tw iła  spraw y zorganizowania 
niezbędnej d la  ro b o tn ikó w  ka n 
tyny.

Równie lekceważący stosunek 
do potrzeb m łodzieży z D M R  w  
K ędzierzyn ie w ykaza ł Zarząd 
Powszechnej S pó łdzie ln i Spo
żywców w  Koźlu, k tó ra  p ro w a 
dzi sto łów kę w  DMR, n ie  hono
ru ją c  zamówień s to łów k i (za
m ów ien ie na ja k ik o lw ie k  rodzaj 
tłuszczu czy sera spotyka ło się 
z. reg u ły  z przysyłan iem  smalcu) 
i zwodząc dyrekc ję  Z P A  zape
w n ien iam i, „że Rantyna ju ż  
w kró tce  będzie uruchom iona“ .

Obie te in s ty tu c je  odpow ie
dzialne za w a ru n k i panujące w  
D M R  uspoko iły  się faktem , że 
m łodzież o trzym u je  przecież po
żyw ienie „w artośc iow o i  ilościo
w o zgodne z regu lam inem “  i  w  
zw iązku z ty m  wszystkie ska rg i 
m łodzieży dotyczące zm iany ja 
dłospisu i  sposóbu przyrządza
nia  jedzenia w ydaw a ły im  się 
n ieistotne. Bo przecież „m ło 
dzież jada ła  ju ż  gorze j“ . I  w ła 
śnie to stanow isko św iadczy o 
bezduszności w  stosunku do 
spraw  bytow ych  m łodych ro b o t
n ików . D M R  w  Kędzie rzyn ie 
przeszedł ju ż  przez wstępne t r u 
dności, ja k ie  p ię trz y ły  się zw y
k le  p rzy  pow staw aniu  tak ich  
Domów, w  o rgan izac ji zaopa
trzenia, p rzygo tow yw an iu  od
pow iedn ich pomieszczeń itp . L u 
dzie op ieku jący się Domem n ie  
m ają  praw a zadowalać się do
tychczasowym i osiągnięciam i i  
lekceważyć dalszą opiekę. Do
m y M łodego R obotn ika  —  n ie 
znane przecież zupełn ie w  Pols
ce sanacyjne j —  są w ie lk im  o - 
siągnięciem  k lasy robotn icze j w  
walce o popraw ę w a ru n kó w  b y 
tow ych  lu d z i pracy, w  walce z 
ponurą, sanacyjną przeszłością. 
Na straży tego osiągnięcia sto
ją  dziś postanow ienia Rządu, 
nakazujące zakładom  pracy ja k  
na jtro sk liw szą  opiekę nad m ie 
szkańcam i DM R, czuwa P a rtia  
i  O rgan izacja- ZM P -ow ska . I  
dlatego lekceważenie naw et na 
pozór drobnych bolączek m ło 
dych rob o tn ików , połow iczne 
za ła tw ian ie  ich  skarg, je s t n ie 
zgodne z w o lą  naszej P a r t ii i  
Rządu — je s t szkodliwe.

O zbadanie w a ru n kó w  panu
jących w  D M R  w  Kędzierzynie, 
spowodowanie ich popraw y i  u -  
ka ra n ie  w innych , zw racam y się 
do M in is te rs tw a  P rzem ysłu Che 
m iernego i  Centra lnego Z w iąz
ku  Spółdzielczego, ja k o  czynn i
kó w  nadrzędnych dla  Z P A  i  PSS 
w  K oźlu.

B. K O Ł O D Z IE J S K I
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m y  do jeszcze in tensyw nie jsze j 
i  w yd a jn ie jsze j pracy.

B. B O B R Y C H A  
i  K . K A B A T Ó W N A

P iastów

Tak ich  n ied z ie l 
jak  n a jw ięce j

W artość dobrze spędzonego 
w olnego od p racy czasu, w a r
tość p rzy jem n ie  i  pożytecznie 
spędzonej n ied z ie li zrozum ia ł 
dobrze Zarząd M ie js k i Z M P  w  
B ie lsku . Z M  w  n iedzie lę  orga
n izu je  wczasy niedzie lne —  w y 
cieczki do p ięknych  górskich 
oko lic.

O sta tn io  m łodzież b ie lsk ich  
fa b ry k  spędziła n iedzie lę w  Pie 
n inach. Autobusem  P K S  w y ru 
szono „ w  św ia t“  ju ż  w  sobotę 
w ieczorem . Potem  nocleg na 
pachnącym  sianie i  od samego 
rana podziw ian ie  przepięknego 
k ra job ra zu  P ien in .

T ak ich  wycieczek i  ta k  zorga
n izow anych n iedzie l ja k  n a jw ię  
cej, i  n ie  ty lk o  w  B ie lsku !

M . S.

POLSKI I
Skandal w Pradze

loP% K  GRYZEWSKlj

ica
ŚWIATA

Na wczasy jedziem y po radość, zdrow ie i  wypoczynek. P ięk
ne są jez io ra  Augustow skie, p rzy jem ne są wspom nienia  
z p ierw sze j podróży s ta tk iem  po jeziorze. P iękne jes t całe 
Pojezierze M azurskie. ,

X X I I
Jedziem y do P rag i. Jedziem y pe łn i 

zapału i  z w ia rą  w  zwycięstwo. Mecz 
został wyznaczony na dzień 2 m arca 
1930 r. Jesteśmy radośni, że w yjeżdża
m y do p iękne j i  z ło te j P rag i, że zna j
dziem y się wśród p rzy jac ió ł.

N iestety, nasze k ie ro w n ic tw o  n ie  sta
nęło na wysokości zadania i  storpedo
w a ło  tę  p iękną w yp raw ę  sportową.

Mecz zakończył się skandalem , k tó ry  
u ja w n ił w  p e łn i k im  b y li ówcześni k ie 
ro w n icy  naszego p ięściarstwa. B y li to 
ludzie, k tó ry m  n ie  ty le  zależało na 
sporcie, ile  chodziło o w yko rzys tan ie  
spo rtu  d la  rozpę tyw an ia  n ienaw iśc i 
m iędzy na rodam i

Ludz ie  c i organ izu jąc mecze m iędzy
państwowe, p a trz y li na n ie  pod kątem  
w idzen ia  dobre j kasy. Kasę ro b iło  się 
wówczas, gdy drużyna w yg ryw a ła , bo 
pub liczność ' bu rżuazy jna  lu b iła  patrzeć 
na zw ycięstw a swych p u p ili.  Przeczu
w a jąc porażkę n ie  p rzychodz iła  ona na 
mecze.

Jeśli chodzi o spotkania po lsko -  cze
chosłowackie —  to  m ia ły  one sw oisty 
cha rakte r, nadaw any przez w ładze. M e
cze te m ia ły  służyć za wszelką cenę
do zadem onstrowania Cźechosłowakom 
wyższości P o laków  nad Czechami. M e
cze n ie  m ia ły  na celu pogłębian ia 
bra te rs tw a pom iędzy dwom a sąsiedni
m i narodam i, lecz w p ros t przeciw n ie  — 
s łuży ły  do szerzenia szow inizm u, zaog
n ian ia  stosunków m iędzy narodam i. Po
dobny cha rak te r nos iły  i inne mecze 
m iędzypaństw ow e w  in n ych  kra jach .

Jasne więc, że k ie ro w n ic y  k a p ita li
stycznego boksu c z y n ili wszystko, aby 
ich  drużyna zwycięży ła  za wszelką ce
nę. Spraw ą drugorzędną było , czy tarn 
k tó ryś  z zaw odników  m usi się męczyć 
nad „duszeniem  w a g i“ . N ie b y ło  ważne, 
że k tó ryś  z bokserów  może być prze
męczony, czy też źle się czuje. Decydu
jącym  czynn ik iem  by ło  zwycięstwo 
i  kasa, i  wszystk ie środk i b y ły  „do b re “ , 
aby osiągnąć ten cel.

Tego rodza ju  stanow isko k ie ro w n ik ó w  
boksu, europejskiego doprowadzało do 
częstych skanda li i  oszustw. P rzypo m i
nam  sobie jedno z nich, k tó re  m ia ło  
m iejsce w  czasie jednego z m eczów 
m iędzypaństw ow ych w  Dortm undzie. 
Chciano w tedy  sfałszować wagę nie
m ieckiego boksera ka te g o rii muszej, 
w k łada ją c  pom iędzy odw ażn ik i m o
nety...

U rab ian ie  sędziów
R ezulta tem  tego rodza ju  nastaw ienia 

do spotkań m iędzynarodow ych by ło  po -
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D rużyna  polska, k tó ra  w a lczy ła  w  1930 r. z reprezentacją  Czechosłow acji to sa
l i  Lucerny  to Pradze.

Od le w e j: Sztam. F a rla ń sk i (zasłonięty), S tępniak, G órny, S ew eryn iak, A rs k i, 
M ajch rzyck i, W iśn iew ski, W ystra ch .

w stan ie  w ąsk ie j kas ty  k ie row n icze j. 
B y l i  to ludz ie  dobrze obeznani z prze
p isam i i  regu lam inam i. Z n a li oni wszel
k ie  p raw ne „k ru c z k i“ * na pamięć. S ta
r a l i  się zawsze ta k  pokierow ać meczem, 
aby złapać gdzieś p u n k ty  bez w a lk i, 
„u ro b ić “  tego czy innego sędziego. N ie 
rzadko tak ie  „u ra b ia n ie “  a rb itró w  od
byw a ło  się w  kna jpach na dzień przed 
spotkaniem . N e u tra ln i sędziowie b y li 
zawsze oczkiem  w  g łow ie gospodarzy. 
M ieszka li w  na jb a rdz ie j luksusowych 
hotelach, ka rm iono  ich  i  po jono ile  sie 
ty lk o  zmieści, n ie  m ów iąc ju ż  o w y 
p łacan iu  w ysok ich  diet.

T ak ie  podejście do spotkań m iędzy
państw ow ych doprow adziło  do skanda
lu  w  Pradze.

Spór pow sta ł o dw ie  spraw y: p ie rw 
sza o sędziego ringowego.

W alka  o uiagę

D ruga sprawa by ła  przykrze jsza i 
w skazuje na n iezw yk le  szowinistyczne 
nastaw ienie zarówno ówczesnego k ie 
ro w n ic tw a  polskiego ja k  i  czechosło
wackiego. Chodziło o nadwagę F o rla ń - 
skiego — a zatem o zdobycie dw u punk
tó w  bez w a lk i, k tó re  decydowały o w y 
g ra n iu  spotkania.

Sprawę tę jeszcze dobrze m am  w  pa
m ięci. Odpoczywam  w  dn iu  spotkania 
w  hote lu , gdy ktoś puka do d rzw i.

—  Jestem przedstaw icie lem  Zw iązku 
Czechosłowackiego —  przedstaw ia się

n ieznajom y. C hcia łbym  zważyć waszych 
zaw odników

W ita m y  się serdecznie i  zgadzamy 
się na propozycję. Chłopcy ko le jn o  
wchodzą na wagę. M am  obawy co do 
Forlańskiego. k tó ry  is to tn ie  m ia ł w ó w 
czas duże trudnośc i z u trzym an iem  l i 
m itu  ka te go rii muszej. M ie tek jednak 
zdał egzamin na wadze Później p rzy
szła ko le j na innych , wszyscy m ie li od
pow iedn ie wagi. A  zatem wszystko w  
porządku.

— Panie Felku, m am  ogromne p ra 
gnienie — zw ró c ił się do m nie  F o rla ń - 
sk i — czy mogę nap ić się wody?

— Dobrze, n a p ij się, chłopcze.
W  pó ł godziny później znów ktoś pu

ka do d rz w i m ojego pokoju.

Pow tórna waga
.— Jestem przedstaw icie lem  Z w iązku  

Czechosłowackiego, muszę zważyć za
w odn ików  — m ów i nieznany jegomość.

— Jak to, przecież ty lk o  co zosta li
śm y zważeni, — pro testu ję .

—  Bardzo was przepraszam, ale ty lk o  
ja  m am  praw o do dokonania o fic ja ln e 
go ważenia, — oświadcza Czechosło- 
wak.

N ie by ło  rady, trzeba by ło  poddać się 
now e j próbie. M ie tek  znów staje na 
wagę i  strza łka m ija  dozwolona gra
nicę. F o rlańsk i ma 200 gram ów ponad 
lim it !

(c.d.n.)



Dobranowska
ustanowiła nowy rekord Polski 

w pływaniu
BER LIN , (tc l. w ł.) . Na stad ion ie  p ływ ackim  w  B erlin ie  rozpoczęły się w 

czwartek tow arzyskie  zawody p ływ ackie , w których b io rą  udzia ł zaw odn i
cy 15 państw : m. łn . pływacy A n g lii, A u s tra lii, Indonezji, Szw ajcarii, Szwe
c ji i Polski.

W godzinach przedpołudniowych ro
zegrano pięć konkurencji.

W biegu na 400 m stylem  dowolnym  
pierwsze miejsce za ją ł Grem lowskl
(P o lska ) w czasie 4:59.*). Dalsze m ie j
sca za ję li: Gerhard (NRD) 5:05,3 i Mue- 
lle r  (NRD) 5:05,8.

Pierwsze 100 m G rem lowskl p rzep ły
nął w czasie 1:10,8 i był na trzeciej 
pozycji. Od 150 m obją ł prowadzenie 
i nie oddał go już do samego końca 
200 m p rzep łynął w czasie 2:27,2 i 300 
m w czasie 3:45.6

W biegu na 100 m stylem  grzbie to
wym  kobiet s ta rtow a ły  dw ie zawodnie/ 
k i polskie: Dzikówna i F ija łkow ska 
Nie odegra ły one w tym  biegu więk 
szei ro łi — za ję ły p iąte i szóste m ie j
sce.

W yn ik i tego biegu są następujące: 1) 
Danath (NRD) 1:23.4. — 2) Schultze 
(NRD) 1:26,7. -  3) Besoke (NRD) 
1:27,4. -  5) .Dzikówna 1:29,3, i 6) Fi 
Jalkowska (Polska) 1:29.4

W biegu 100 m stylem  grzbie towym  
mężczyzn Jaśkiewicz (Polska) za.iął 
trzecie miejsce w czasie 1:13.5, Jaskie 
w icz p łvną ł bardzo dobrze. W yn ik i te 
go biegu: 1) G o-T joan-g iok (Indonezja)
— 1:14,9, 2) Abicht (NRD) -  1:15,1.

W biegu 100 m stylem  m otylkow ym  
Polacy nie b ra li udzia łu. W yn ik i: i)  
G o-T joan-g iok (Indonezja) — l: l l,P , 
2) G iera (NRD) — 1:13,3, — 3) Strauss 
(NRD) — 1:13.3

W biegu na 200 m stylem  klasycznym 
kobiet zwyciężyła Barth  (NRD) -  
3:06,3 przed Arnd (NRD) -  3:14,1 i Ha 
ase (NRD) — 3:13.6. B ieg ten rozegra
no w konkurencji kra jow ej.

W czw artek po południu  odbyły się 
dalsze konkurencje zawodów p ływ ać 
kich. W biegu na 200 m stylem  m o
ty lkow ym  Dobranowska (P o lska) zaję
ła  pierwsze m iejsce 1 czasem 3:12,3 u- 
s ta llła  nowy rekord Polski. Dalsze 
m iejsca za ję ły: 2. Krause (NRD) 3:29.7 
1 3. Baum garten (NRD) 3:37,9. — Do
branowska prow adziła  od sta rtu  do 
mety.

W biegu |00 m st. dow olnym  uzy
skano następujące w yn ik i: 1. 15-letnia 
R ichter (NRD) 1:12.5 2. Andreas
(NRD) 1:13,9 -  3. M osler (NRD) 1:14,4
— 4 Eisen (NRD) 1:14.6 -  5. D zików 
na (P o lska) t : 16.1 1 6. Kowalska (P o l
ska) 1:17.0.

Sztafeta 4 X 2fW st. dow olnym  męż
czyzn odbyła się w konkurencji k ra 
jow e j. S ta rtow a ły  trzv  sztafety. Z w y 
ciężyła sztafeta NRD I I  w  czasie
9:30.9.

W biegu 200 m stylem  klasycznym
mężczyzn uzyskano* następujące w yn ik i: 
1. Giera (NRD) 2:49,3 -  2. Gold (NRD) 

2:49,6 — 3. Petrusewicz (Polska) 2:53,4

— 4. B odinger (NRD) 2:53,4 1 5. Goetz
(Polska) 2:53,5.

Ju tro  z Polaków  s ta rtu ją  G rem lowskl 
w , biegu na 1500 m stylem  dow. 1 F i
ja łkowska w biegu na 200 m stylem 
grzbie towym .

St. Rz.

G rem low sk l us ta now ił w  dn iu  
8 s ierpn ia br. now y reko rd  P o l
sk i na 400 m. s ty lem  dowolnym , 
zdobyw ając w  fin a le  brązow y  

medal.
C A F  — fo to  S t. W d o w iń s k l

Przygotowania 
do Spartakiady

Celem należytego przygotow ania  kan 
d^datów  na Spartakiadę, Rady G łów 
ne Zrzeszeń Sportowych organ izu ją  
szereg obozów kondycyjnych. K ilka  ta 
k ich obozów odbędzie się m. in. w  
Szczecinie.

W dniu 16 brn. p rzy jecha li do Szcze
cina iako pierw si lekkoatleci Kole ja
rza, k tó rzy pozostaną w Szczecinie do 
3 września. Następnie przybędą ko la 
rze I strze lcy. Łącznie na obozie Ko
le ja rza  zgrupowanych będzie 200 osób, 
któ re  zakwaterowane będą w budyn
ku Państwowej Szkoły M orskie j.

Również Rady G łówne Ogniw a i 
G w ard ii w ybra ły  Szczecin na miejsce 
obozów przygotowawczych swoich kan
dydatów  na Spartakiadę. O gn iw o o rga 
n izu je  obóz kondycyjny dla ew. 32-oso- 
bowej reprezentacyjnej d rużyny s trze l
ców. a Gwardia  dla 25 najlepszych 
swoich ko larzy.

* * *
Przed zb liża jącą się Spartakiadą 

czo łow i lekkoatleci Zrzeszenia Sporto
wego W łókniarz z terenu całej Polski 
zgrupow ani zostaną na obozie kondy- 
cy jno -tren ingow ym  w Spalę. W obo
zie wezmą udzia ł m. in.: Będkowski, 
N itanow a, Stachowiczówna. Chauo, 
Stomczewska, Peskówna, Prywer, 
G rze lski. Tuecki i inn i.

D rużyna pięściarska łódzkiego W łók 
n ia rza  zostaje wzmocniona dwoma za
w odn ikam i: Pasławskim  z Krakowa i 
Szydłow skim  z Brzegu. Będzie to  re
prezentacyjna dziesiątka pięściarzy ZS

Niedawno rozegrana Spartakiada WP 
w y łon iła  najlepszych sportowców do 
reprezentacji na pierwszą ogó lnopo l
ską Spartakiadę.

N ajlepsi strze lcy zosta li zgrupow ani 
na obozie tren ingow ym  w Rembertowie.

P ływacy, lekkoatleci, g im nastycy, 
siatkarze i koszykarze trenu ją  na obo
zie w W arszawie, a pięściarze i ko la 
rze w Łodzi.

Do kadry trenerskie j powołano na
stępujących trenerów : Noskiewicz,
Pączka, Reindlowa — g im nastyka ; Gą- 
sowski, D różn iak, M ilew sk i — lekko
a tle tyka ; Czuperski, W ie lińsk i — p ły 
wanie: W asilew ski, M atuszak — strze
lectwo; Cedrowski, G rądkowski — 
boks; Rzeźnicki, W ójcik, Kapiak — 
ko la rstw o ; Policow icz. P io trow sk i, U- 
latowski. — p iłka  ręczna.

*
Problem zwiększenia kadry sędziow

skiej strzelectwa sportowego nabiera 
szczególnej w ag i przed zb liża jącą się 
Spartakiadą, która odbędzie się w 
dniach 4 — 16 września br. w  Szczeci
nie. Kadra sędziowska Spartakiady 
strzeleckie j liczyć będzie około 70 osób.

W celu przygotow ania  m łodych kadr 
sędziowskich dla Spartakiady, sekcja 
strzelecka G KKF organ izu je  w Szczeci
nie w dniach od 22 bm. do 4 września 
br. ogó lnopo lsk i kurs sędziowski dla 
kandydatów  ze zrzeszeń sportowych. 
Absolwenci kursu wzm ocnią kadrę sę-» 
dziowską na Spartakiadzie  Wszyscy 
kandydaci na sędziów muszą posiadać

Osiqgnięcia lekkoatletów  polskich
w Berlinie

S ta rt le kkoa tle tów  po lsk ich n a  A kadem ick ich  M istrzostw ach 
Ś w ia ta  w  B e rlin ie  należy za liczyć do bardzo udanych. Z a
w odn icy  nasi zdoby li jeden ty tu i m is trzow sk i, 3 w icem is trzo 
stw a i trz y  trzecie m iejsca, co da ło w  sum ie 10 m edali, a w ięc 
taką  samą ilość, ja k ą  zdoby li p ływ acy . Prócz tego k ilk u  naszych 
le kkoa tle tów  uplasowało się na m iejscach punktow ych.

Te sukcesy indyw idua lne  naszych za
w odn ików  w yprow adz iły  Polskę w 
k lasy fika c ji d rużynow ej w konkuren
c ji męskiej na zaszczytne, trzecie m ie j
sce za ta k im i potęgam i sportow ym i 
jak  Zw iązek Radziecki I W ęgry, a przed 
Czechosłowacją I NRD.

N ajbardz ie j w artośc iow ym i osiągnię 
ciam i naszych lekkoatle tów  na stadio 
nie berlińsk im  b y ły  2 nowe rekordy 
Polski, w  sztafecie 4X100 m I 4X400 
m. Czwórka — Stawczyk, L ipsk i, Buhl 
i K iszka, os iąga jąc , 41,7 w biegu roz
stawnym  4 x 100 m popraw iła  o 0,2 re
kord, k tó ry  trw a ł 13 la t. Druga czw ór
ka, w k tó re j skład pow tórn ie  weszli 
L ipsk i i Buhl. m ając jako  partnerów  
Macha I i Korbana — rozpraw iła  się z 
15 la t Uczącym rekordem  w  sztafecie 
4 x 400 m, osiągając 3:17,2. (poprzedni 
rekord — V17,6).

W ie lką  wartość posiada rekord szta
fety 4 x 100 m i to  n ie ty lko  dlatego, 
że przyn iós ł on srebrny medal. W ar 
tość tego ekordu oceniać trzeba we
d ług  odległości, jak ie  d z ie liły  fin a lis 
tów  na mecie i w artość naszych ryw a li. 
Czwórka polskich szybkobiegaczy skoń
czyła bieg ty lko  o 0.3 za m is trzam i Eu
ropy — sztafetą radziecką, a zdecydo
wanie w yprzedziła  czwórkę doskona
łych W ęgrów 1 Czechosłowaków.

Inna sprawa, że rekord 41,7 nie może 
zadowolić fachowców. S prin te rzy  nasi 
zm ien ia li s łab ie j n iż wszyscy uczest
nicy fina łów . Gdyby nasi biegacze 
zm ien ia li tak, ja k  W ęgrzy, m og liby  
śm iało  pokusić się o osiągnięcie w y

n iku w  granicach 41 sekund, co jest 
leg itym ac ją  do ekstraklasy św ia tow ej. 
Sztafetę naszą stać na ta k i w yn ik , 

trzeba ty lko  so lidn ie  pracować nad o- 

panowaniem techn ik i podawania pa
łeczki.

Również w yn ik  biegu 4 x 400 m nie 
odpowiada m ożliwościom  naszej szta
fe ty reprezentacyjne j. Czwórka n a j
lepszych polskich 400-metrowców po

w inna  starać się o obniżenie rekordu 
Polski jeszcze w tym  roku do 3:15,0.

Zwycięstwo S ld ły  w  rzucie oszcze
pem, najw iększa niespodzianka m is
trzostw , jest potw ierdzeniem  w ie lk ich  
m ożliw ości S idły. W B e rlin ie  za trzy 
mał się on na odleg łości 66,38. Na ja 
k ie j odległości może się on zatrzym ać 
w ogóle, tego w te j c h w ili nie po tra 
fią  okreś lić  na jlepsi fachowcy.

W ynik S idły daje mu w  te j ch w ili 

m iejsce wśród czo łów ki europejskie j. 
Tak samo rezu lta ty  Adamczyka i Waż
nego w skoku o tyczce k w a lif ik u ją  ich 
do najlepszych w Europie.

Większość naszych zawodników  us
tanow iła  w B e rlin ie  rekordy życiowe 
lub przyczyniła  się do ustanow ienia re 
kordów  Polski, albo zdobywała meda
le (np. G arncarczyk). T y lko  n ie liczn i 
zaw ied li (Potrzebowski, S tatk iew icz, 
K rzyżanow ski, Dobroczyński, Kasprzyc
k i) , ale s tra ty  w yn ik łe  z ich zawodu 
od ro b ili in n i. I lekkoa tle tyka  polska za
ję ła  w B e rlin ie  należne je j miejsce, 
będące najlepszym  dowodem, że sukce
sy nasze nie zależą ju ż  od fo rm y jed- 
liego czy drug iego asa. Bo m am y w ie lu  
u ta lentow anych zaw odników , w yros
łych na bazie im prez masowych, a 
mieć ich będziemy w krótce  jeszcze 
w ięcej.

Kobieca lekkoa tle tyka  w B e rlin ie  nie
odniosła w iększych sukcesów (ani je d 
nego m edalu). Jest to  w yn ik iem  za
niedbania lekkoa tle tyk i kobiecej w k lu 
bach. Um asowienie lekkoa tle tyk i wśród 
kobiet, w iększa opieka nad sekcjam i 
kobiecym i w klubach — oto najb liższe 
zadania dla k ie row nic tw a  polskie j lek
koatle tyk i. Dopiero, gdy nie będzie róż
n icy w  ilości s ta rtu jących  kobiet i męż
czyzn, gdy zawodniczki będą m ia ły  tę 
samą opiekę (szczególnie trenerską) co 
m ężczyźni, gdy kobiety zaczną u nas 
trenować ta k  ja k  mężczyźni, dopiero 
wówczas polska lekkoa tle tyka  kobieca 
będzie m ogła pokusić się o tak ie  suk
cesy, które w  B e rlin ie  s ta ły  się udzia 
łem  mężczyzn. St. S.

Egzotyczni pływacy
mówią o swojej 

ojcz)źnie
B E R L IN  ( te l.  w ł. ) .  — W  M ię d z y 

n a ro d o w y c h  T o w a rz y s k ic h  Z a w o 
dach  P ły w a c k ic h  b io rą  u d z ia ł r ó 
w n ie ż  e g z o ty c z n i z a w o d n ic y  z k tó 
r y c h  u w a g ę  z w ra c a ją  d w a j In d o n e 
z y jc z y c y . s a  to  G o t-T jo a n -G io k  i  
T a n -K o n g -S in g . O b a j są s tu d e n ta m i 
w  J a k a trz e , s to l ic y  In d o n e z ji.

T a n -K o n g -S in g  s tu d iu je  d z ie n n i
k a rs tw o . G o t-T jo a n -G io k  je s t p o  ra z  
p ie rw s z y  w  E u ro p ie  i  p o  ra z  p ie r w 
szy s ta r tu je  w  m ię d z y n a ro d o w y c h  
za w o d a ch . Je s t o n  c z y n n y m  c z ło n 
k ie m  p ły w a c k ie g o  k lu b u  w  J a k a 
trz e .

R o z m ó w c y  n a s i d z ie lą  sie  u w a 
g a m i o  ru c h u  O b ro ń c ó w  P o k o ju  w  
s w o im  k ra ju .

In d o n e z ja  je s t  fo rm a ln ie  n ie z a le ż 
na. w  rz e c z y w is to ś c i je d n a k  rzą d  
je s t  r e a k c y jn y  i  id z ie  n a  p a s k u  
U S A . R u ch  O b ro ń c ó w  P o k o ju  z o r
g a n iz o w a n y  z o s ta ł z p o c z ą tk ie m  
1950 ro k u . F o rm a  m o b il iz a c y jn a  b y 
ło  z b ie ra n ie  p o d p is ó w  p o d  A p e le m  
S z to k h o lm s k im  o ra z  P le b is c y t P o 
k o ju ,  w  k tó r y m  o b a j s tu d e n c i b ra l i  
b a rd zo  c z y n n y  u d z ia ł.

In d o n e z y jc z y c y  sa o c z a ro w a n i 
ty m , co w id z ie l i  i  co s p o tk a ło  ic h  
w  B e r lin ie  w  czasie w ie lk ie g o  ś w ię 
ta  z b ra ta n ia  sie m ło d z ie ż y  w sze l
k ic h  ras  i  n a ro d o w o ś c i pod. h as łem  
p o s tę p u  i  o b ro n y  p o k o ju .

Krystyna Richter
z Annaberg

B E R L IN  ( te l.  w ł. ) .  — W  c z w a rte k  
na  z a w o d a ch  p ły w a c k ic h  o g ó ln ą  u -  
w ag e  z w ró c iła  n a  s ie b ie  z w y c ię ż 
c z y n i w  b ie g u  n a  200 m  s ty le m  d o 
w o ln y m , 1 5 -le tn ia  C h r is t in e  R ic h te r  
(N R D ). N ie  b y ło  to  j e j  p ie rw s z e  
z w y c ię s tw o  w  B e r lin ie .  W y g ra ła  b o 
w ie m  p rz e d  k i lk o m a  d n ia m i te n  sam  
b ie g  w  z a w o d a ch  w e w n ę trz n y c h , o - 
s ią g a ja c  roów czas czas jeszcze  lepszy  
— 1:11,5 (d z is ia j 1:12,5).

K r y s ty n a  R ic h te r  m ło d z iu tk a , d ro 
bna , h a rm o n i jn ie  z b u d o w a n a  — 
w c ią ż  s ie  u ś m ie ch a . P o c h o d z i z m a 
łe j  m ie js c o w o ś c i w  S a k s o n ii — A n 
n a b e rg , g dz ie  uczęszcza do  s z k o ły  
z a w o d o w e j p rz y  Z a k ła d a c h  M e c h a 
n ic z n y c h , o d b y w a ją c  ta m  * ró w n o 
cześn ie  p r a k ty k ę .

Z a p y ta n a  o ..zaw ód*4, o d p o w ia d a  
d u m n ie : „ je s te m  m e c h a n ik ie m * \

P ły w a ć  ro zp o czę ła  w  r .  1950 w  
r o d z in n y m  A n n a b e rg . T re n u je , re 
g u la rn ie , je s t  c z ło n k ie m  k lu b u , k tó 
r y  n a le ż y  d o  Z rz e s z e n ia  W is s m u th , 
s k u p ia ją c y m  p ra c o w n ik ó w  p rz e m y 
s łu  m e ch a n ic z n e g o  i  g ó rn ik ó w  z k o 
p a lń  r u d y  że la zn e j.

K r y s ty n a  ro b i s z y b k ie  p o s tę p y  w  
p ły w a n iu  — m im o  d ro b n e j b u d o w y  
p ły w a  s ty le m  m ę s k im .

W  d n iu  8 s ie rpn ia  br., s ta rtu ją c y  w  B e rlin ie  na X I  A kadem ic
k ich  M istrzostw ach Ś w ia ta  nasi sp rin te rzy : K iszka, L ip sk i, B uh l 
i  S taw czyk p o b ili do tychczasowy reko rd  P o lsk i w  biegu szta
fe tow ym  4x100 m., uzysku jąc w  fin a le  czas 41,7 sek. i zdoby

w a jąc  s reb rny  medal.
C A F  — fo t .  N o w o s ie ls k i

Zwycięzcy w lekkoatletyce
na Akademickich Mistrzostwach Świata

w  B e r lin ie
KO BIETY:

100 m — Prelbiseh, NRD — 12,0
200 m — G yarm ati, W ęgry — 25,4
400 m — P iętrow a, ZSRR » 56,9
800 m — Sokołowa, ZSRR — 2:15,0

4X100 m — ZSRR (Sofronowa, D n ch o w łd , Czudina, M a lszyna) — 48,3
4X200 m — NRD (Prelb iseh, Anders, K okrłtzp iepp) — ■* : 41,5
80 m pł. — Czudina, ZSRR — 11.6
kula — Toczenowa, ZSRR — 14,48
dysk — Romaszkowa, ZSRR — 46,67
oszczep — Nabokowa, ZSRR 49,14
w zw yż — Czudina, ZSRR — 160
w  dal — Czudina, ZSRR — 586
pięciobój — Czudina, ZSRR - 3.999 pkt.

M ĘŻCZYŹNI:

100 m — Suchariew, ZSRR _ 10,6
200 m — Suchariew, ZSRR — 21,4
400 ra — A dam ik, W ęgry — 49.1
800 m — M odo], ZSRR — 1:54.2

1500 m — Cevona, CSR — 3:50,4
5000 m — Kazancew, ZSRR — 14:40.0

10000 m — Semienow, ZSRR — 31:40,0
4X100 m — ZSRR (Suchariew, K atta jew , Sanadze, G o łub łew) — 41,4
4 X400 m — ZSRR (K ijan ienko , Kom arow , H in, L itu je w ) — 3:16,0

110 m p ł. — Bu łańczyk, ZSRR — 14,4
400 m pt. — L itu je w , ZSRR — 52,3

3000 z przeszk. — Kazancew (ZSRR) — 8.51,2
kula — Fiedorów, ZSRR — 16,09
dysk — Klics, W ęgry — 50,82
oszczep Sidło, Polska — 66,38
m ło t — Szorin, ZSRR — 54,84
w zw yż — Lansky, CSR — 197
w  dal — Kotenkow , ZSRR — 732
tyczka — B raznik, ZSRR — 420
tró jskok  -7- Szczerbakow, ZSRR • — 15,09
10-bóJ — W otkow , ZSRR — 7.106 pkt.

(wytłuszczone —  nowe akademickie rekordy świata).

W  p ie f ie k M ec z h o ke jo w y
zawody kolarskie CSR NRD

BERLIN, (te l. w ł.) . W p iątek 17 bm. 
odbędzie się w B e rlin ie  dalszy ciąg B E R LIN  (tel. w ł.) W czwartek
m iędzynarodowych zawodów p ływać- późnym wieczorem odbył się w Ber-
kich oraz zawody ko larskie, w  których lin ie  mecz hokejowy na lodzie mię-
uczestniczyć będzie m. in . Yesely dzy hokeistam i CSR i NRD. Spra-
(CSR), k tó ry  p rzyjechał w czwartek wozdanie z meczu podamy w nurae-
do B erlina. r/.e ju trze jszym .

DELEGACI
N A  I I I  Ś W IA T Ó W ?  ZLO T  

MŁODYCH BOJOW NIKÓW  O  POKÓJ

H e n ry k  K u k ie r
2 0 -le tn i H e n ry k  K u k ie r  Z M P -  

o w ie c  n a le ż y  d o  c z o łó w k i b o k s e ró w  
p o ls k ic h . O jc ie c  je g o  je s t r o b o tn i
k ie m  R zeźn i M ie js k ie j  w  L u b l in ie .

K u k ie r  o b e cn ie  s łu ż y  to  w o js k u .  
Z a czą ł b okso w a ć , g d y  b y ł  jeszcze  
w  lu b e ls k im  g im n a z ju m .  W  L u b l i 
n ie  z n a ja  go w szyscy . S to c z y ł w  
s w o im  ż y c iu  70 w a lk .  z czego p rz e 
g ra* 7 i  je d n a  z ie m n e  w a ł. A n i  r a 
zu  jeszcze n ie  p rz e g ra ł v rz e z  k.o .

N a z a w o d a ch  m ię d z y s z k o ln y c h  w  
1948 ro k u  w id z im y  v o  ra z  p ie rw s z y  
je g o  rtń z w is k o . P o w o ła n y  n a  obóz  
ju n io ró w  w  K e tr z u c y  z d o b y w a  t y 
tu ł  m is trz a  P o ls k i ju n io ró w  na  1948 
ro k . R o k  1949 p rz y n o s i m u  dalsze  
su kce sy . Z d o b y w a  o g ó ln - 'r y ls k ie  
m is trz o s tw o  s z k ó ł z a w o d o w y c h . 
W y g ry w a  z K a rp ie le m , G u m o w s k im , 
W o ź n ia k ie m  i  A n ie la k ie m . N a ro z 
k ła d z ie  m a  ró w n ie ż  S zw eda  B u rg -  
s tre m a .

K az im ie rz  Kaszuba
W łókniarz. odznakę SPO i strzelecką co na jm nie j 

I I I  klasy. Z prasy:

C entra lny W ojskowy K lub Sportowy 
przygotow uje  swych zawodników  do 
tegorocznej Spartakiady na obozach 
kondycyjno-szkolen iowych. gdzie m ają 
oni tro sk liw ą  opiekę ins truk to rsko -tre - 
n ingową.

N iezależnie od te<*o, sękcja strzelecka 
W KKF w  Szczecinie o rgan izu je  7-dnio- 
wy kurs sędziowski dla kandydatów  
ze" Szczecina w dniach od 18 — 24 bm. 
celem przygotow ania  ich do S parta 
kiady. U dzia ł weźmie 60 kandydatów  
w dwóch, turnusach po 30 osób.

„A kad em ick ie  M is trzos tw a  Ś w ia ta  w  B e r lin ie  b y ły  w ie lk ą  
m an ifestac ją  postępowych sportow ców  całego św ia ta  prze
c iw ko  podżegaczom w o jennym , a w ięc rów n ież przeciw ko 
m arione tkow ym  rządcom  z B onn“ .

Rys. B. Je fim ow a

K a szu ba  m a  la t  22. Je s t s tu d e n te m  
W yższe j S z k o ły  E k o n o m ic z n e j w  
K ra k o w ie .

G d y  m ia ł  la t  15 zaczą ł ta k , ja k  
w sz y s c y  p iłk a rz e , o d  ,,s z m a c ia n k i 
M ie s z k a  n a  p rz e d m ie ś c iu  K ra k o w a  
— C zarn a  W ieś. O jc ie c  je g o  je s t 
szew cem . D iv a  la ta  g ry w a ł w  j u 
n io ra c h  O g n iw a  (C ra c o v ia ) n a  p o z y 
c j i  p ra w e g o  o b ro ń c y . D z iś  je s t ju ż

c z o ło w y m  p iłk a rz e m  1- l ig o w e j  d r u 
ż y n y .

P o  ra z  p ie rw s z y  z a d e b iu to w a ł w
d ru ż y n ie  podczas m e czu  w  M o ra w 
s k ie j  O s tra w ie  w  1947 r . W  d ru ż y n ie  
re p re z e n ta c y jn e j ju n io ró w  b r o n i ł  
t r z y  ra z y  b a rw  P o ls k i.  P o  ra z  p ie r w 
szy w  re p re z e n ta c ji  z a g ra ł w  B u 
dapeszc ie  z W ę g ra m i.

Klika titowska-hurtowi handlarze mięsa armatniego
N a l in i i  B e lgrad — W a

szyngton i  B elgrad — 
Londyn  panuje ostatn io 
ożyw iony  n ich . Do W a
szyngtonu p rzyb y ł n ie 

daw no szef titow sk iego sztabu 
generalnego, Popovic, a do 
Lo nd ynu  m in is te r spraw  zagra
n icznych K arde l. N as tąp iły  też 
re w iz y ty : do B e lgradu p rz y b y li 
M ac Mahon, przewodniczący a- 
m erykańsk ie j k o m is ji senackiej 
d la  spraw  stosunków z zagra
n icą  i Davis, b ry ty js k i w icem i
n is te r spraw zagranicznych. A 
w  w y n ik u  każdej z tych podró
ży, duszącą pętla am e rykań 
sk ich  p lanów  w o jny , zacieśniała 
się jeszcze bardzie j w okó ł na 
rodów  Jugosław ii,

Do niedawna jeszcze im pe
r ia liś c i am erykańscy łu d z ili sie. 
że stro jąc T ito  w  szaty „k o m u 
n is ty “ . ud? im  sie w yw o łać  roz
łam  w  m iędzynarodow ym  ru 
chu robotn iczym , doprowadzić 
do oderw ania k ra jó w  dem okra
c j i  ludow e j od obozu poko ju  i 
socjalizm u, k tó rem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki. K iedy  je d 
nak p lany titow sk ich  konsp ira 
c j i  zostały przekreślone przez 
czujność mas ludow ych, im pe
r ia liś c i am erykańscy nie  zada
ją  sobie na jm niejszego nawet

trudu , aby u k ry ć  p ra w d z iw y  
cha rakte r titow sk iego  reżim u. 
Przeciwnie, re k la m u ją  on i na 
wszystkie sposoby sprzedaw
czyków  i zd ra jców  z Belgradu, 
ja ko  swych w ie rnych  i — co 
na jważnie jsze — tan ich  sojusz
n ikó w  w  planach rozpętania 
nowej w o jn y  w  Europie.

„Jest jeszcze jeden (poza 
dyw ers ją  — przyp. T. A.) po
wód w yją tkow ego zaintereso
w ania  Jugosław ia ze s trony 
W aszyngtonu“  — pisze w  
dz ienn iku  „N ew  Y ork  H era ld  
T rib u n e “  z 7 lipca br. znany 
pub licysta  am erykańsk i Joseph 
Alsop. „N a jp ro śc ie j m ów iąc 
rozpoczęliśm y w ie lką  i kosz
towną próbę rozbudowania s i
ły  w o jskow e j z naszej s trony 
żelaznej k u rty n y . Oczywiście, 
wzam ian za nasze pieniądze i  
dostawy chcemy otrzym ać ja k  
na jw iększe korzyści. Także z 
tego punktu  w idzen ia Jugo
sław ia  przedstaw ia w ym arzo
ną okazje“ .
W dalszym  ciągu swego a r ty 

ku łu  A lsop podaje liczebność 
a rm ii t ito w s k ie i 1 przytacza w y 
powiedź a rcyzd ra jcy  T ito . że w  
w ypadku w o jn y  Jugosław ia w y 
stąpi zb ro jn ie  przeciw ko Zw iąż

k o w i Radzieckiem u. „T rzeba  po 
rów nać —  pisze z cynizm em  
A lsop — stosukowo m ałe in 
w estyc je  ja k ic h  wym aga T ito , 
z g igan tycznym i Inw estyc jam i, 
w ym aganym i d la  s tw orzenia a r 
m ii a tla n ty c k ie j liczebn ie n ie  o 
w ie le  w iększe j od a rm ii ju go 
s łow iańsk ie j, aby zrozum ieć ja k  
znacznie ta n ie j można kup ić  s i
łę w o jskow ą w  Jugosław ii, n iż  
ną p rzyk ład  w e F rancji... Bądź 
m y byznesm enam i w  polityce...“

Pomoc, k tó rą  S tany Z jedno
czone udzie la ją  reż im ow i t ito w -  
skiemu, op iera się na hand lo 
w ym  w yrachow an iu . W  Jugo
s ła w ii t ito w s k ie j można kup ić  
mięso a rm a tn ie  tan ie j naw e t 
n iż  w  Niemczech Zachodnich. 
To w łaśnie po to, aby sprzedać 
d yw iz je  jugos łow iańsk ie  am ery
kańsk im  podżegaczom w o jen 
nym , w y b ra ł sie w  podróż do 
W aszyngtonu gen. Popovic.

T łum acząc swoim  kolegom  
dlaczego należy udz ie lić  Jugo
s ła w ii nowej pożyczki na f in a n 
sowanie zbro jeń, am erykański 
senator Lucas ośw iadczył do
s łownie: „U trzym a n ie  i  e k w ip u 
nek je dn e j d y w iz ji am erykań
sk ie j kosztu je  S tany Z jednoczo
ne 176 m ilio n ó w  do la rów , a w

Jugos ław ii za 38 m ilio n ó w  do
la ró w  u trz y m u je  się 32 dyw iz je  
jugos łow iańsk ie “ . A rgu m en ty  
Lucasa p rzekona ły senatorów  i  
u c h w a lili k re d y ty  w o jskow e dla 
T ito , a jeden z n ich  nazw a ł tę 
transakc je  w p ros t „kupow an iem  
za bezcen a rm ii n ie w o ln ik ó w “ .

A le  dla im p e ria lis tó w  am ery
kańsk ich  hu rto w e  zakupy m ię 
sa arm atn iego w  Jugos ław ii je 
szcze n ie  w ystarcza ją , aby za
pew n ić  sobie rentowność do la
ró w  zainwestowanych w  reż im  
tito w sk i. Toteż z cał4 bez
względnością ściągają doda tko
w e procenty, eksp loatu jąc k lu 
czowe pozycje gospodarki ju go 
s łow iańskie j.

Koncern  „Anaconda Copper 
M in in g  Corp.“ . k tórego jednym  
z w łaśc ic ie li je s t AV ere lI H a r r i-  
man, asystent prezydenta T ru -  
mana, zaw ładną ł ca łkow ic ie  ko
p a ln iam i bo rsk im i, o b fitu ją c y m i 
w  rudę  m iedzi i  w  złoto. In n y  
koncern am erykański, należący 
do „k ró la  a lu m in iu m “  M ellona 
opanował kopa ln ie  boksytów  w  
Is tr i i.  A m eryka ńsk i koncern sta 
Io w y  „B e tle hcm  Steel C o rp ." 
o trzym a ł pod sw oją kon tro lę  
przedsięb iorstw a czarnej m eta
lu rg ii  w  Z en icy i  w  Sztore, a

am erykańsk i koncern  samocho
dow y „G ene ra l M o to rs “  —  za
k ła d y  samochodowe w  Tezanie 
i  w  Rakovicach.

O łów, m iedź, chrom , a n ty 
m on i  inne surowce o znaczeniu 
stra teg icznym , p łyną  n iep rze r
waną strugą z Jugos ław ii do 
S tanów  Zjednoczonych. T ito  
sk rup u la tn ie  w yp e łn ia  rozkazy 
swych zaoceanicznych moco
dawców, rozbudow u jąc bazy wo 
jenne w  ca łym  k ra ju  i mnożąc 
prow okacje  na gran icach sąsia
du jących z Jugosław ią, k ra jó w  
dem okrac ji ludow e j. Jednocze
śnie na rozkaz W aszyngtonu T i
to  zacieśnia współprace z grec
k im i faszystam i i  h itle ro w s k im i 
n ied ob itka m i z Bonn. Z G recją 
łączą T ito  uk ład y  w o jskow e, a 
z N iem cam i Z achodn im i T ito  
podpisał na rozkaz W aszyngto
nu  bezpraw ny a k t o zakończe
n iu  stanu w o jny , w zam ian za 
co — ja k  donosi gazeta p a ry 
ska „A u b e “  —  B elgrad o trz y 
m a ł specja lną prem ię  w  posta
c i sk ładów  b. W ehrm achtu, w a r 
tości m ilio n a  do larów .

Rzecz jasna, że ta p o lity k a  
p rzygotow ania  now e j w o jn y  — 
przeszło 70 procent budżetu 
idzie  na cele w o jskow e —  m usi

iść w  parze ze s ta łym  obniże
n iem  się poziom u życia na jszer
szych mas ludności w  Jugosła
w ii.  Do jak iego  stopnia pogor
szy ły  się w a ru n k i życia w  Ju 
gosław ii, św iadczyć może choć
by  fa k t, p rzytoczony przez ju 
gosłow iańską gazetę „S lobodno 
S łow o“  o zw iększeniu się śm ie r
te lności w śród dzieci do prze
szło 21 proc. Jest to na jw iększa 
c y fra  śm ierte lności wśród dzie
ci w  całej Europie. T ak oto k l i 
ka  titow ska , składa w  ofierze 
am erykańskiem u m olochow i 
w o jn y , na jcennie jszy skarb na
rodu — jego przyszłość.

P rzem aw ia jąc w  W arszaw ie 
na uroczyste j akadem ii z okaz ji 
naszego Św ięta Odrodzenia w i
ceprem ier ZSRR W iaczesław 
M o ło tow  s tw ie rdz ił, że narody 
Jugos ław ii —  zna jdą drogę ku 
wo lności i  l ik w id a c ji faszystow 
skiego reż im u titow skiego. Już 
teraz narody Jugos ław ii pod 
k ie row n ic tw e m  odradzającej się 
P a r t ii K om un is tyczne j pode j
m u ją  na coraz szerszą skalę 
w a lkę  o obalenie zn ienaw idzo
nego reż im u faszystowskiego, 
w a lkę  o wolność i  niepodległość 
swego k ra ju .

TO M A S Z  A T K IN S

O siłach zbrojnych
Związku Radzieckiego

A r ty k u ł  p łk . G a w r iło w a  
uj czasojjiśmie m oskieiuskim  „N ew s“

Jak  donosi agencja TASS w  3 num erze czasopisma w ycho
dzącego w  języku  ang ie lsk im  w  M oskw ie pt. „N ew s“ , ukazał 
się a r ty k u ł pu łko w n ika  G a w rilo w a : „ o  s iłach zbro jnych 
Z w iązku  Radzieckiego“ .

P u łk o w n ik  G a w riło w  pisze m. 
in .:

Z w o lenn icy  p o lity k i wyścigu 
zbro jeń s tw ie rdza ją  zazwyczaj, 
że U S A  i A n g lia  zmuszone są 
zbro ić się z powodu „g ro źby “ , 
ja ką  stanow ią rzekom o s iły  
zbro jne ZSRR dla k ra jó w  za
chodnich. B ry ty js k i tygodn ik  
„O bserve r“  p isał niedawno, 
że zbro jen ia  są konieczne 
ta k  długo, „ ja k  długo Ro
sja zachowuje ogrom ne s iły  
zbro jne, k tó re  stanow ią groź
bę dla Europy i d la  B lis k ie 
go W schodu“ .

T w ie rdzen ie  to jest niesłusz
ne, N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
„O bserve r“  nie zdecydowałby 
się w ystąp ić  z ta k im  tw ie rdze 
niem , gdyby czy te ln ik  angie lski 
b y ł dobrze po in fo rm ow any o 
p ra w d z iw ym  stanie rzeczy.

In fo rm a c je  w  te j n iezw ykle  
ważhei spraw ie, rozpowszech
niane w  zachodnich k ra jach , są, 
n iestety, bardzo da lekie od 
praw dy. Zazwyczaj tw ie rd z i się 
W kra jach  zachodnich, że pod
czas gdy U SA i A ng lia  po za
kończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia 
tow e j szybko rozpuściły  swe a r
m ie i  naw et „ro z b ro iły  się“ , to 
Zw iązek Radziecki zachował 
rzekom o s iły  zbro jne z okresu 
w o jn y  i w  dalszym  ciągu t rz y 
ma pod b ron ią  se tk i d y w iz ji i 
m ilio n y  żołn ierzy.

Jakże przedstaw ia ją  się fa k 
ty? Po w o jn ie  przeprowadzono 
w  Z w iązku  Radzieckim  g ru n 
tow ną  i  szeroką dem obilizację  
w o jskow ą, podczas k tó re j zde
m ob ilizow ano 33 roczn ik i. O dpo
w iedn ie  dekre ty  P rezyd ium  Ra
dy N a jw yższe j ZSRR zostały w  
sw oim  czasie opub likow ane w  
prasie radzieck ie j.

Przewodniczący Rady M in i
s trów  ZSRR —  Józef S ta lin  w  
sw ej znanej rozm ow ie z ko re 
spondentem „P ra w d y “  przypom  
n ia l:

„J a k  w iadom o, dem obilizacja  
została przeprowadzona w  
trzech fazach: pierwsza i  druga
—  w  ciągu 1945 roku , a trzecia
—  od m aja  do w rześnia 1946 
roku . Ponadto w  la tach 1946 i 
1947 przeprowadzona została 
dem obilizacja  starszych roczn i
ków  stanu osobowego A rm ii 
Radzieckie j, a z początkiem  1948 
roku  zostały zdem obilizowane 
w szystkie  pozostałe starsze rocz 
n ik i. “

W  c h w ili obecnej s iły  zbro jne 
Z w iązku  Radzieckiego, w lic z a 
jąc w  to w o jska  lądowe, lo tn ic 
tw o  i  m aryn a rkę  w o jenną, pod 
względem  sw ej liczebności są w  
p rzyb liżen iu  rów ne liczebności 
s ił zbro jnych  ZSRR przed po
czątkiem  d ru g ie j w o jn y  św ia to 
w e j w  1939 r.

Zaznaczyć należy, że liczeb
ność s ił zbro jnych  U S A  i  A n 
g li i po w o jn ie  n ie  została spro
wadzona do poziom u przedw o
jennego. Co w ięcej, siły, z b ro j
ne tych  k ra jó w  są k ilk a k ro tn ie  
wyższe n iż  przed drugą w o jną  
św iatow ą. U SA, A n g lia  i  F ra n 
c ja  posiadały razem do począt
ku  bieżącego ro ku  w  składzie 
swych s il zb ro jnych , w licza jąc 
w  to w o jska  lądowe, lo tn ic tw o  
i  m aryna rkę  w o jenną, przeszło 
5 m ilio n ó w  ludz i.

T ak  więc, s iły  zb ro jne trzech 
w ie lk ic h  m ocarstw , zjednoczo
nych w  pakcie a tla n tyck im , ju ż  
wówczas, t j .  przed początkiem  
b r „  przeszło 2-k ro tn ie  przew yż
szały pod względem  sw e j l i 
czebności s iły  zb ro jne ZSRR.

Od tego czasu s iły  zhro jne 
U SA, A n g lii i  ich  so juszn ików  
bez p rze rw y  zw iększają się. 23 
lipca  br. p rezydent T rum an  w  
sw ym  sprawozdaniu ekonom icz
n ym  za pierwsze półrocze 1951 
ro ku  —  zakom un ikow ał, że USA 
p ra w ie  że osiągnęły p ierw szy 
z celów  obecnego program u 
wojskowego, po legający na tym , 
by  doprowadzić liczebność s ił 
zbro jnych  do 3,5 m ilio n ó w  ludz i. 
Jeśli chodzi o A ng lię , to m in i
s te r ob rony S h inw e il ośw iad
czy ł 27 lipca, że liczebność b ry 
ty js k ic h  s ił zb ro jnych  zbliża się 
do 1 m ilio n a  ludzi.

T ak  p rzedstaw ia ją  się fa k ty .
Podczas d ru g ie j w o jn y  św ia 

tow e j w a lka  z agresorem faszy-

¡stow sk im  kosztowała K ra j Rad 
—  7 m ilio n ó w  is tn ień  ludzk ich . 
A rm ia  h itle ro w ska , k tó ra  doko
na ła  napaści na Zw iązek Ra
dziecki, w yrzą dz iła  K ra jo w i Rad 
o lb rzym ie  s tra ty . D latego p ie rw  
szym zadaniem  ludz i radziec
k ich  w  la tach pow ojennych b y 
ła odbudowa m ias t i  wsi, prze
m ysłu , transp o rtu  i  ro ln ic tw a  
na ogrom nych terenach, znisz
czonych przez najeźdźców h it 
le row skich . Jak w iadom o pod
czas pierwsze j pow ojenne j 5-  
la tk i K ra j Rad nie  ty lk o  odbu
dow a ł zniszczony przem ysł i  
ro ln ic tw o , lecz rów n ież  osiągnął 
podwyższenie poziom u produk
c ji p rzem ysłow ej o przeszło 70 
procent w  po rów nan iu  z 1940 r 

Czy te sukcesy w  odbudow ie 
i  rozw o ju  gospodarki narodo - 
w e j ZSRR m og łyby być m oż li
we bez dem ob ilizac ji s ił z b ro j
nych po zakończeniu w o jn y , 
bez pow ro tu  z a rm ii m ilion ów  
rob o tn ików  do swych zakładów 
pracy, bez pow ro tu  m ilion ów  
ko łchoźn ików  na swe pola? 
D la  każdego nieuprzedzonego 
człow ieka m usi być rzeczą ja s 
ną, że taka m ożliwość je s t w y 
k luczona!

Obecnie naród radz ieck i roz 
w in ą ł n iebyw a łe  w  sw ym  roz
m achu pokojow e budow nictw o. 
B udow a e le k tro w n i wodnych i 
system ów naw adn ian ia  nad 
Donem, W ołgą, D n ieprem  i 
A m u -D a rią  ma na celu położe
n ie  kresu posuchom i  n ieu ro  - 
dzajom  oraz przekształcenie 
stepów i  pustyń, pozbaw ionych 
wody, a obe jm ujących tereny 
w iększe n iż  w yspy b ry ty js k ie

— w  kw itn ące  sady. Wymaga- 
to dz ies ią tków  m ilia rd ó w  w y 
da tków  budżetowych i m o b ili -  
zacji ogrom nej liczby specja li
stów ’  dziedziny przem ysłu i  
ro ln ic tw a

Należy rów nież wziąć pod u -  
wagę, że rząd radziecki w  d a l
szym ciągu bez p rze rw y obn i
ża ceny a rty k u łó w  żywnośeio - 
w ych  i tow arów  masowego spo 
życia, że ro zw ija  on w  n iezw y
k le  szerokich rozm iarach bu
dow n ic tw o m ieszkaniowe i w y 
daje znaczną część budżetu 
na inne społeczno - k u ltu ra ln e  
potrzeby narodów. W  sumie, 
przytłaczająca część budżetu 
państwowego LSR E przeznaczo
na jes t nie na potrzeby w o j - 
skowe. D la każdego n ieuprze
dzonego człow ieka m usi być 
rzeczą jasną, że tego rodza ju  
rozmach budow n ic tw a cyw ilne  - 
go i  p o lity k a  podwyższania sto 
py życiow'ej mas ludow ych — 
fest n ie  do pogodzenia z ró w 
noczesnym zw iększaniem  s ił 
zbro jnych  i  z rozbudową prze
m ysłu wojennego.

W  Z w iązku  R adzieckim  nie  
ma ta k ich  grup społecznych, łu b  
w a rs tw , k tó ry m  by łaby  potrzeb 
na lu b  wygodna —  w o jn a  jako  
źród ło zysków, k tó ry m  b y ły b y  
potrzebne budzę ziem ie. N aro
dow i radzieckiem u, pośw ięcają
cemu się bu do w n ic tw u  poko - 
jow em u, potrzebny je s t t rw a ły  
pokó j na ca łym  świecie.

D latego też poko jow a p o lity  -  
ka  zagraniczna, zm ierzająca do 
zażegnania groźby now e j w o j
ny, je s t jedną z n iezachw ianych 
zasad państwa radzieckiego.

W św ie tle  tych fa k tó w  tw ie r 
dzenia o „zagrożen iu“  ze stro
ny  s ił zb ro jnych  Z w ią zku  Ra -  
dzieckiego są bezpodstawne; są 
one chyba podyktow ane chę
cią zrzucenia w in y  n a . kogo in 
nego. Zw iązek Radziecki n ie  
zagraża n ikom u  i  n ie  zam ierza 
napadać na nikogo. Państw o 
radzieckie  zgodziłoby się chęt -  
n ie  na lik w id a c ję  regu la rne j a r
m ii i  znaczne sumy, ja k ie  m u
si w ydaw ać na u trzym an ie  s ił 
zb ro jnych , zużytkow a łoby na 
dalsze podniesienie poziomu ży 
cia ludności, na poprawę sy -  
stemu ochrony zdrow ia  i  na  
rozw ój na uk i i  k u ltu ry  naszego 
k ra ju . Jednakże w  obecnej sy
tu a c ji m iędzynarodow ej Z w ią  - 
zek Radziecki m usi zachować 
konieczne m in im u m  regu la rnych  
s ił zb ro jnych  d la  obrony sw ych 
granic. Doświadczenie w yka zu 
je , że w  otaczającym  nasz k ra j 
św iecie is tn ia ły  i  is tn ie ją  po -  
tężne s iły , k tó re  ju ż  od p rz e 
szło 30 la t  k n u ją  p lany zn isz 
czenia i  rozczłonkow ania pań
stwa radzieckiego.

Ludzie  radzieccy n ie  są śle
p i. W idzą on i ja k  pow sta je  
sieć obcych baz w o jennych  w  
pob liżu  gran ic  Z w iązku  Radziec 
kiego. Słyszą on i w ezwania do 
n iszczycie lsk ie j w o jn y  atom o - 
w e j p rzeciw ko Z w ią zkow i Ra
dzieckiem u i  do w yko rzys ta n ia  
w  ty m  celu baz lo tn iczych , zna j 
du jących się w  odległości k ilk u  
godzin lo tu  od Len ingradu , B a 
ku  lu b  W ładyw ostoku. W ezwa
n ia  te ukazu ją  się w  w ie lu  cza
sopismach na Zachodzie. Czyż 
można się dz iw ić, że w  ta k ich  
w a runkach  ludzie  radzifeccy do - 
tnagają się od swego rządu, by 
zatroszczył się o s iły  zbro jne, 
zdolne do obrony spokoju i  bez
pieczeństwa granic radzieckich?

To konieczne m in im u m  s ił 
zbro jnych  pow inno n a tu ra ln ie  
odpowiadać rozm iarom  ob -  
szaru i ludności naszego k ra ju  
oraz o lb rzym ie j długości jego 
gran ic  lądow ych i  m orskich.

Jeśli się weźm ie to  wszyst
ko  pod uwagę, to trzeba będzie 
przyznać, że stan liczebny ra  -  
dzieckich s ił zbro jnych  jes t 
bardzo um ia rkow any.

W ciągu całego okresu powo
jennego Zw iązek Radziecki w y 
trw a le  i  konsekw entn ie  p ro  -  
ponu je  m ocarstw om  zachodnim  
przystąp ien ie  do stopn iow e j i  
kon tro lo w an e j re d u k c ji zbro - 
.jeń i  s il zbro jnych. P ropozy
cje ta k ie  zostały po raz p ie rw 
szy po w o jn ie  w ysun ię te  przez 
delegatów radzieckich na Z gro
m adzeniu O gólnym  O rganiza -  
c ji N arodów  Zjednoczonych w  
ro k u  1946. W ysuwane one b y 
ły  n ie je dn okro tn ie  przez Z w ią 
zek R adziecki także późnie j, za
rów no w  O rgan izac ji N a rodów  
Zjednoczonych ja k  i  na różnych 
kon ferencjach m iędzynarodo -  
wych, w  ty m  na n iedaw nej kon 
fe re n c 'i zastępców m in is tró w  
spraw zagranicznych w  P a ry 
żu. Ten sam program , o tw ie  - 
ra jący  drogę do m iędzynarodo
w e j w spółp racy i  do zabezpie
czenia poko ju  na ca łym  św ie
cie został streszczony w  zna- 
r.e j radz ieck ie j p ropozycji na - 
tychm iastowego zaw arcia  P ak
tu  P oko ju m iędzy pięciom a w ie l 
k im i m ocarstw am i.

Ludzie radzieccy są przeko - 
nani, że is tn ie je  rea lna m oż li
wość u rzeczyw istn ien ia  tych 
propozyc ji i  zapew nienja w  

■ ten sposób trw a łego  pokoju na 
ca łym  świecie. Potrzebna jest 
do tego je dyn ie  dobra w o la  do 
w spółpracy na zasadzie rów  - 
ności i  wzajem ności stron, za
niechanie p o lity k i d y k ta tu  i  ' 
zastraszania p rzy  pomocy s iły  
zb ro jne j.

W ten sposób m a się sprawa 
z argum entem  zagrożenia św ia 
ta zachodniego przez s iły  zb ro j
ne Z w ią zku  Radzieckiego, ar-r 
gum entem , p rzy  pomocy k tó 
rego u s iłu je  się u sp ra w ie d liw ić  
p o lity k ę  w yścigu zbro jeń, p rzy 
noszącą ty le  c ie rp ień  narodom  
i s tw arza jącą rzeczyw iste n ie 
bezpieczeństwo now e j w o jn y  
św ia tow e j. F a k ty  dowodzą, że 
argum ent ten jes t pozbaw iony 
w sze lk ich podstaw.
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